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Z l U W I ł
DWUTYGODNIK POPULARNO-NAUKOWY,

poświęcony naukom przyrodniczym i Mgijonie.

P R Z E D P Ł A T A .
w  W aiszaw ie, K rólestw ie i Cesarstwie:
Z odnoszeniem lub przesyłką: rocznie rs. 5, 

półrocznie rs. 2 kop. 50, kw artaln ie  rs. 1 k. 25.
P rzedpłatę  składać m ożna: w biurze Re- 

dalccyi, w księgarniach  i ajenturach spółki 
kolportacyjnej.

Z D R O W I E ,
w ychodzi co 1-go i 15-go każdego miesiąca 

w  objętości 1 */2 do 2 arknszy druku-
Kedakcyja i  Ekspedycyja:

K ró lew ska Nr. 6.
N um er p o jed y n czy  k o sz tu je  k o p ie jek  25.

Z a  g r a n i c ą .
W  Krakowie: w księgarni G ebethnera i sp. 
W e Lwowie: w księgarni polskiej, rocznie 

złr. 8, półrocznie złr. 4, kw artaln ie  złr. 2.
W  Puznaniu: w księgarni L eitgebera i spó łk i 

rocznie m. 12, półrocznie m. 6, kw artał, m. 3.
Ogłoszenia przyjmują się po kop. 7 '/a  za wiersz druku.

paru miejscach na Saskiej Kępie znaczne już ilości
NOWA ROŚLINA W NASZEJ FLORZE.

p. A. Slósarskiego,

Asystenta przy U niw ersytecie. W arsz.

W  Kanadzie żyje piękna roślinka wodna, zwana 
przez botaników Elodea Canadensis M i c h a u x, (LJdo- 
ra occidentalis Pearst, U. verticillata Spren.) i zaliczana 
do r o d z i n y  Ż a b i ś c i e k o w a t y c b  ( Hydrocha- 
rideae), działu J e d n o l i ś c i e n i o w y c h  roślin. Nie­
wiadomym sposobem dostała się ta roślina do Anglii, 
gdzie obecnie zarasta kanały w takim stopniu, że za­
częto się obawiać, aby nie przeszkadzała żegludze.

K ażd y  kawałek tej roślinki, rzucony w wodę, 
wypuszcza korzonki przybyszowe, któremi uczepiona 
do dna roślinka, wydaje liczne gałązki, rozłogi, jed- 
nem słowem silnie się roskrzewia.

Z Anglii Elodea dostała się na kontynent, za­
wędrowała do Niemiec, tak, że j ą  dostrzeżono w 1861 
roku w okolicach L i p s k a ,  w dwu stawach, które 
łączyły się podczas rozlewów z rz. E  1 s t e r. Od 
kilku lat zarasta ona kanały i rowy w Wrocławiu 
i Berlinie, a od paru lat przeniosła się i do nas. 
Z razu niedostrzeżona przez botaników, znana była 
tylko rybakom, jako zielsko przeszkadzające rybołów­
stwu; w zeszłym roku znalazł Elodea, kandydat nauk 
przyr. p. A. E j s m u n d  na Saskiej Kępie, lecz 
w małej ilości, w jednym  tylko rowie i bez kwiatu. 
Wreszcie w początkach Sierpnia r. b. znalazłem Llo- 
dea Canadensis w Otwocku nad Wisłą, w jeziorze 
miejscowem, w wielkiej ilości i kwitnącą. W  tymże 
miesiącu, razem z p. E j s m u n d e m ,  zualeźliśmy

tej rośliny kwitnącej.
Elodea "canadensis jest roślinką r o z d z i e l ń  o- 

k w i a t  o w ą  (dioecia), pięknej powierzchowności, ło ­
dyżkę ma obłą, soczystą lecz kruchą; l i s t k i  ułożone 
w okółki po trzy. Na nowych gałązkach, listków by­
wa po dwa naprzeciwległych, starsze jednak gałązki 
i łodyżki mają po trzy listki. Odległości między okół­
kami (njiędzywęźla) nieznaczne. Oddzielne listki mają 
kształt lancetowaty, są siedzące, bardzo delikatne, 
przezroczyste, z wyraźnym nerwem po środku, o brze­
gu bardzo drobno ząbkowanym. Z kątów liści tu  i ow­
dzie wyrastają młode gałązki, które znów w dalszym 
ciągu się rozgałęziają i t. d. Zwykle z trzech listków 
tworzących okółek, jeden tylko wydaje gałązkę.

K w i a t e c z k i  drobne, delikatne i dość piękne, 
blado-różowe wyrastają w kątach liści, w ciągu lata 
(Lipiec i Sierpień). Przy podstawie, kwiaty opatrzo­
ne są pochewką błonkowatą, dwudzielną, na pól cala 
długą. Długość kwiatka, k tóry  napozór zdaje się być 
opatrzony szypulką, jes t  dość znaczna (2 —6 cali) i za­
leży od większej lub mniejszej głębokości wody, za­
mieszkiwanej przez roślinkę.

K wiatek  składa się z okwiatu podwójnego, s łup­
ka i pręcików. Potrzeba tutaj odróżnić kwiat s ł u p ­
k o w y  czyli ż e ń s k i  i kwiat p r ę c i k o w y  czyli 
mę s k i .

O k w i a t zrosłopłatkowy, tworzy bardzo długą 
r u r e c z k ę  (poczytywaną za szypułkę), której brzeg 
ma s z e ś ć  działek, z tych trzy zewnętrzne obszer­
niejsze, dość grube i zabarwione, trzy zaś wewnętrzne 
delikatne i przezroczyste. S ł u p e k ,  posiada z a w i ą ­
z e k  o w o c o w y ,  siedzący, owalny, trójkomórkowy. 
S z y j k a  długa nitkowata, kończąca się na wierz-
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c h o łk u  trzem a pierzastemi z n a m i o n a m i ,  ko lo ru  
f io le tow o-różow ego. W  kw iatach  m ę s k i c h  p r ę ­
c i k ó w  trzy .  W  A n g l i i  i okolicach L i p s k a .  
Elodea  trafia się ty lko z kw iatam i żeńskiemi.

Znaleziona w okolicach W a rsz a w y  posiada kw ia-  
teczki, podobne z kształ tu  n a  p ierw szy  rzu t  o k a  do  
kw iatów  Vallisneria spiralis;-—w je d n y c h  kw ia tach  z n a j ­
du je  się ty lko  sam słupek ,  w innych ,  op rócz  s łupka ,  
dają. się zauw ażyć  t r z y  nitki pręcikowe, bez py ln i-  
ków ,— wreszcie trafiają się kw iatk i ,  na k tó rych  oprócz 
s łu p k a  są i p ręc ik i  p raw ie  w ykszta łcone.

Elodea canadensis za ras ta  dna  wód i u staw icznie  
wznosi swoją łodyżkę ,  p rzed łuża jąc  się aż do p ow ierz ­
chni wody. Rozrasta  się nadzw yczajn ie  szybko, tak ,  
że z t ru d n o śc ią  m ożna  oczyścić od niej s taw , kan a ł  
lu b  rów , do k tó rego  raz się dosta ła ,  — a po pew nym  
czasie wyniszcza inne  roś liny  razem  z nią rosnące.

Z  d rug ie j  s t rony  nadaje się bardzo  d o b rze  do 
akw ary jum , doskonale zimuje, a ponieważ ma ksz ta ł ty  
d ro b n e  i dość estetyczne, dla tego może walczyć 
o p ierw szeństw o z w alisneryją .

R Y B IE  JEZIORO W  TATRACH.
przez  Eug. Dziew ulskiego,

A s y s te n ta  p rzy  U n iw e rsy te c ie  W arsz aw sk im .

[Dokończenie).

D r u g ą  i na jw ażniejszą  czynność s tanow iły  p o ­
m iary  g łębokości jez io ra  R yb iego .  Zazwyczaj do tego 
używ a się o łow ianki.  Narzędziem, jak iem  p o s łu g iw a ­
łem  się p rz y  tych  robo tach ,  b y ła  o łow ianka  ważąca 
3 k i logram y (oko ło  l 1/ 2 fun tów ),  p rz y  której b y ł  u m o ­
cow any p rzy rzą d ,  p rze znaczony  do ła p an ia  dna.  O ł o ­
wianka  b y ła  z rob iona  w W arszaw ie,  w ed ług  m ode lu  
łaskaw ie  mi udzie lonego  przez prof. D y b o w s k i e -  
g  o. D łu g o le tn ie  badan ie  g łębości i dna B a jk a łu  d o ­
p ro w a d z i ły  ptof. D y b o w s k i e g o  do zbudow ania  
p rzy rządu ,  odznaczającego  się p rosto tą ,  taniością i nie­
zm ierną  p rak tycznośc ią .  Bez ry su n k u  t ru d n o  d o k ła ­
dnie  opisać ten p rzyrząd ,  lecz pos ta ram  się p rzyna j­
mniej w paru  słow ach w ym ien ić  g łó w n e  je g o  części. 
P o d  o łow ianką  ze spodu  je s t  p rzym ocow any  p rz y rz ą d  
podobny  do że laza  p rzeznaczonego  do ła p an ia  lisów 
lu b  szczurów; sk ła d a  on się z dw u  łuków  że laznych  
spojonych z sobą  k lam rą,  łuk i  te o tw orzone zam yka ją  
się same siłą sp rężyn  odpow iedn io  u rz ą d z o n y c h — u r z ą ­
dzenie to p rzypom ina  dwie szczęki zw ierzęcia, mogące 
się o tw ierać  i zam ykać. Ł u k i  żelazne w ty m  p rz y ­
p a d k u  są obszyte płó tnem ; k iedy  p r z y rz ą d  je s t  zam ­
kn ię ty ,  to p rzypom ina  zw yczajną m a łą  to rebkę  p o ­
d ró ż n ą  zamkniętą. W  środku  tćj torebki je s t  umieszczo- 
ny języczek. Ł u k i  żelazne o tw iera  się zapomocą o d ­

pow iednich  sz n u rk ó w  lub łańcuszków , w ów czas j ę z y ­
czek wystaje n a p rz ó d  p rzed  łu k a m i tak  um ocow ane-  
mi; jeże li  o łow ianka  dosięga dna, p rzedew szys tk iem  
u d e rz a  o nie języczek, k tó ry  o sw abadza  sznu rk i  u t r z y ­
m ujące łuk i  w o d e m k n ię c iu ; to reb k a  z a m y k a  się 
i chw yta  p róbę dna, na k tó re  sp a d la .  Z apom ocą  ta k  
urządzonej o łow ianki z p u łapką  prof. D y b o w s k i  e- 
g o, m ie rzy łem  głębokości w różnych miejscach R y ­
biego i zaczerpyw ałem  p r ó b y  dna. A ż e b y  p rz y g o to ­
wać oile można przyb liżony  ry su n ek  dna  tego jez io ra  
s ta ra łem  się zrobić pewną liczbę pom iarów , d o k o n y ­
wanych  w ed ług  z g ó ry  obm yślanego  p lanu . Zapom ocą  
tyczek, us taw ionych  na b rzegach  R ybiego ,  w y tkną łem  
siedem linij poprzecznych, rów noleg łych  w zg lędem  sie­
bie a od le g ły ch  je d n a  od drugićj  na  100 m e trów  — 
w podobny  sposób zostało w y tyczone  pięć pod łu ż n y ch  
linij p ros topad łych  do poprzecznych . T ra tw ą  p ły n ą ­
łem  w zd łuż  każdej po szczególe linii podłużnej  i na 
niej w 7 p u n k ta ch  przecięcia  się jej z poprzecznica-  
mi m ie rzy łem  g łębokości jeziora, w odstępach  po 100 
metrów.

W ic h ry  panujące w okolicy R y b ie g o  podczas 
mego ośm iodn iow ego  pobytu ,  s tanow iły  o g rom ną  p rze ­
szkodę przy  tych robotach; zd a rza ły  się dnie, że ani 
je d n e g o  p o m ia ru  nie m ogłem  dokonać .  P om im o  n a j ­
w iększych  wysiłków  wioślarzy, fale wodne rzuca ły  
t ra tw ę  w stronę p rzec iw ną  tej, w k tó rą  p o trze b o w a­
liśmy p łynąć ,  an i je d n e j  chwili t r a tw a  nie m ogła  być 
u t rz y m a n a  w spoczynku, a tym sposobem sznur, na  
k tó ry m  spuszczałem  o łow iankę, nie m óg ł p rzy jąć  p io­
nowego k ie ru n k u .  Sznur ,  na  k tó ry m  ołow ianka  b y ła  
spuszczana,  by ł  podzielony na m e t r y  odpow iedniem i 
znaczkam i i zaw ieszony  zapom ocą  bloka na  wadze 
sprężynowej; jeżeli o łow ianka n iedosięg ła  dn a ,  wówczas 
w aga  sp rężynow a pozw alała  ocenić ciężar  ołowianki ra ­
zem ze sznurem  zanurzonej w wodzie; w chwili g d y  
ołow ianka d o s ięg a ła  dna i na  niem w spar ła  się, p rze ­
staw ała  dz ia łać  na  w agę sp rężynow ą swoim ciężarem , 
czyli ważyć. B aczne  siedzenie w skazań  wagi p o z w a ­
lało uchw yc ić  chwilę do tkn ięc ia  * o łow ianki do  dna.  
Zam iast  w ag i używ a łem  dość często ru ry  kauczukow ej,  
tak  dobrane j ,  że pod  w p ływ em  ciężaru  o łowianki s ta ­
w ała  się cz tery  razy  d łu ż s z ą —w chwili do tknięcia się 
ołowianki o dno, ru rk a  widocznie k u rc z y ła  się, wów­
czas lekkie pociągnięcie sznura  w ywoływało  znowu 
wydłużenia r u ry  kauczukow ej , m ałe  popuszczenie 
z ręki (oko ło  1J2 m e t r a ) — w yraźne  skurczenie . P o w t a ­
rzając to kilka raz y ,  można było sznur  p rzy  spokojnej 
wodzie doprow adzić  do p ionow ego położenia i tym  
sposobem  z pew ną dok ładnośc ią  wyznaczyć g łębokość 
w danem  miejscu. Zjawisko to  k u rcz en ia  się i wy­
c iągan ia  r u ry  kauczukow ej robiło  taką  przyjem ność 
góralom , w spółb iorącym  udział w moich robotach, że 
ta  ostrożność zawsze by ła  s ta rann ie  i z ła tw ością  d o ­
konyw ana . Bez wagi sprężynowej lub ru rk i  kau czu k o ­
wej, pom iary  tego ro d za ju  są bardzo t ru d n e :  Bzczegól-
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niej przy najmniejszym ruchu masy wód sznur jest 
przez wodę unoszony i prawie bez końca można go 
opuszczać do wody, niemając pewności czy oiowianka 
dosięgła dna lub też nie. P róbki dna zaczerpniętego 
zbierałem w słoiki szklane i nalewałem spirytusem, 
ażeby organizmy, tam mogące się znajdować, zachować 
i oddać do badania specyjalistom. Pod mikroskopem 
w tych mułach, pochodzących z dna Rybiego, daje się 
widzieć mnóstwo wodorostów, okrzemków i t p.— 
badania ich rospoczął p. Ś l ó s a r s k i .

Największa głębokość, jaką  znalazłem w Rybicm 
jeziorze wynosi 49,5 metrów; dno przy brzegach do­
syć szybko spada, a mianowicie przy szczycie Mięgu- 
szowskim; przy upuście nieco wolniej. Pomiary do­
konywane w kierunku linij podłużnych w odstępach 
100 metrowych, pozwoliły mi zrobić rysunki przecięć 
dna. Na pierwszy rzut oka (patrz poniższy rysunek) 
spostrzega się, że dno na środku jest prawie płaskie.

(P rz e s trz e ń , o b ję ta  lin iją  k ro p k o w a n ą , m a g łę b o k o ść  w iększą, 
an iże li 4 0  m etrów  i <lno m u las te . P rz y  lin ii trz e c ie j pod łu żn e j 
ła m a n a  ozDacza p rz y b liżo n y  k s z ta ł t  d n a  n a  tym  k ie ru n k u , a z a -  
tem  i p rz e c ię c ie  jez io ra , ( i  jestt-o p rz y p ły w  z M o rsk ie g o  O k a , 
})— o d p ły w  do  B ia łk i. P o d z ia łk a  n a  ry su n k u  j e s t  c e n ty m e tro w a , 

a  k ażdy  c tm . o d p o w iad a  1 0 0  m e tro m ) .

P rzy  brzegach, pułapka przytwierdzona przy oło- 
wiance nie mogła nic zachwycić; mocne rysy na oło- 
wiance wskazywały, że pada na złomy granitowe, 
które przy małej głębokości dają się widzie. W  o d ­
ległości kilkudziesięciu metrów od brzegów zazwyczaj 
głębokość wynosi ‘20 do 30 metrów, w tych miejscach 
wyciągałem z dna żwir, stosownie do głębokości g ru ­
bo lub drobno-ziarnisty (piasek). P rzy  odległości oko­
ło 100 metrów od brzegów, głębokość dosięga mniój 
więcój 40 metrów7, w pułapce znajdowałem pełno m u­
łu, ale jeszcze z pewną ilością piasku. N a środku j e ­
ziora, w odległościach znacznie większych od brzegów, 
aniżeli 100 metrów, głębokość zawsze większa, niż 40

metrów7 lecz nigdzie nie przechodzi 49,5 metra czyli 
nie dosięga 50 m. We wszystkich tych miejscach obfite 
muły, niekiedy sama ołowianka w7 nich zanurzana— 
wT mułach tych liczne szczątki drzew7, rosnących przy 
brzegach Rybiego (przeważnie kosodrzewiny).

Zejszner. juk już wzmiankowaliśmy, oznaczył na j­
większą głębokość Rybiego ( jak  on nazywa Morskiego 
Oka) 151 stóp paryskich czyli 49 metrów7— zgodność tój 
liczby z memi oznaczeniami wydaje mi się przypad-i 
kową. Zejszner twierdzi, że ową grłębokość największą 
znalazł w okolicach Mnicha i nadto, że do ołowianki 
posmarowanej łojem, przylepiały się drobne kamyczki; 
z tego wyprow'adza wniosek, że dno Rybiego jest za­
słane gruhemi granitami i żwirem. Ponieważ całe

O  c5

jezioro było przezemnie badane, przeto i część poło­
żona pod Mnichem. Głębokość w tej okolicy docho­
dzi do 30 metrów, a dno jest żwirowe — mówiliśmy 
powyżej, że przy głębokościach większych, niż 40 m e­
trów, natrafialiśmy na muły. Jeżeli więc Zejszner w y­
dobywał żwiry, w takim razie miejsca, w których to 
robił nie mogły mieć głębokości większej od 30 me­
trów; prawdopodobnie ołowianka była puszczana na 
sznurze z ręki i chwila dotknięcia jej do dna nie by ła  
dobrze oceniona.

Podczas dni pogodnych ołowiankę mogłem wi­
dzieć na głębokości 15 metrów, podczas pochmurnych 
tylko do odległości 10 metrów. F a k t  ten świadczy
0 niezmiernej przezroczystości wody a temsamem o jej 
czystości.

Tem peratura  wody Rybiego, podczas mego po­
bytu, przy powierzchni była 10,1"4 C. czyli mało co 
więcej jak  8° R. (t. j. termometru, k tóry  u nas jest 
w powszechnem użyciu).

Podczas mego pobytu przy Rybiem, w szałasie 
wzniesionym około 10 m. nad poziom jeziora odczy­
tywałem stan barometru rtęciowego i oznaczałem tem ­
peraturę  powietrza na otwartem powietrzu.

Z tych odczytań średni stan barometru, z redu­
kowanego do temperatury 0°, wynosi 642,5 ro., śre­
dnia temperatura 12,1“6 C. Barom etr przed podróżą,
1 po podróży by ł porównywany z dokładnemi baro­
metrami w Warszawie i K rak o w e . Z tych porównań 
pokazało się, że przyrząd w drogach tak  ciężkich nie 
u legł żadnym uszkodzeniom. Średni stan barome­
try czny w ciągu tego samego czasu w edług spostrze­
żeń w obserwatoryjum krakowskiem dla Krakowa wy­
nosił 738 mm., a temperatura 18° C.

T ym  sposobem barom etr przy Rybiem stał ni­
żej, niż w7 Krakowie, o 9o,5 mm. a temperatura była 
niższą o 5,°4 C. Na zasadzie tych danych obliczyłem 
przy pomocy wzoru L a p l a c e a  i tablic D -ra  J  e- 
l i n k a ,  że szałas przy Rybiem jest wyniesiony nad 
obserwatoryjum krakowskie na 1174 metrów. Ponieważ 
pomiary gieodezyjne oznaczają, że obserwatoryjum 
krakowskie jest wzniesione nad poziom morza na 217,4 
metrów, azatem szałas Rybiego, jest położony wyżej
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n a d  poziomem m orza  o 1391,4 m etrów . W ynies ien ie  
tej miejscowości na m apie sz tabu  g ienera lnego  je s t  p o ­
dane n a  1384 m etrów, a p o d łu g  spostrzeżeń barom e-  
t rycznych  prof. K u c z y ń s k  i podaje 1396,9 m etrów.

S zczegółow e sp raw ozdan ie  z tej p racy  z m apą 
R y b ieg o  i przecięciam i będzie um ieszczone w o d p o ­
wiednim organie , to  je s t  w P a m ię tn ik u  T ow arzystw a 
Tatrzańskiego . T y m  sposobem w każdej  chwili ro b o ­
ty  moje m ogą byc sp raw dzone ,  a przez b ieglejszego 
odem nie badacza, p rz y  posiłkow aniu  się we właści­
wych miejscach m apą, popraw ione .

T a  moja m ała  praca ,  odnosząca  się do badan ia  
je d n eg o  je z io ra  ta trzańsk iego ,  może być uw ażana  za 
część robót,  k tó re b y  obejm ow ały  w szystk ie  ważniejsze 
ta trzańsk ie  jeziora .  B a d an ie  tego rodzaju  nie w ym aga 
w praw dzie  uzdolnienia, lecz, ja k o  dokonyw ane  wśród 
g ó r  n iezam ieszkałych  i n ieposiadających d róg ,  jest 
w zg lędn ie  kosztowne; ś rodki m a tery ja lne ,  jak iem i ros- 
p o rz ą d z a  piszący, nie pozw alają  na dalsze prow adzen ie  
tej ro b o ty  na  w łasny  koszt. J e że l i  T ow arzys tw o  T a ­
trzańsk ie ,  posiadające j a k  najlepsze chęci a m niej niż 
skrom nem i rosporządzająoe funduszami, k iedykolw iek  
będzie posiadać d ru g ie  w odpow iedniejszym  s tosunku  
do p ierw szych , wówczas sądzę, że dalej p row adzić  b ę ­
dzie tego  rodza ju  roboty.

T y m  sposobem tajem nicze M orsk ie  Oko, dzisiaj 
nazyw ane  C zarnym  staw em , k tó reg o  g łębokość podaje 
Staszic b a rdzo  znaczną, do dnia dzisiejszego je s t  n ie ­
zbadane .

N akon iec  sądzę, że dan ie  odpowiedzi,  gdzie je s t  
miejsce, w k tó rem  m ia ły  mieścić się wody Czarnego 
s taw u, opisanego przez  Staszica, p rzedstaw ia  pewien 
in te res  naukow y, g d y ż  sam staw w obecnej chwili nie 
istnieje.

PIELĘGNOWANIE WŁOSÓW.
przez D -ra  Koelllera, z K ościana.

P ię k n e  w łosy  są wielką ozdobą  kobiecej głowy, 
to też pow inny  przedew szystkietn  pan ie  dok ładać  naj­
więcej s ta ran ia ,  by je  u trzym ać.  S iw y w łos je s t  do 
pew nego  s topnia ozdobą, w yw ołu je  bowiem szacunek; 
źle jes t  je d n ak ż e ,  k iedy  g łow a s łabym  ty lko  p o k ry ta  
w łosem  —a zdrow iu  nareszcie szkodzi, jeżeli ca łk iem  
wyłysieje .  M a r tw i  też nas w ypadan ie  włosów a je d n a k  
sami często przyczyniam y się do ich u tra ty ,  sami nie 
raz  obchodz im y się z niemi w sposób niewłaściwy. 
K to  chce p iękne włosy zachować, musi je  p rze d e -  
w szys tk iem  czysto u trzym yw ać, ale p rzesąd ,  że w oda 
w łosom  szkodzi,  w strzym uje  od ich maczania . Jeże li  
ty lko  po zmyciu g łow ę się d o b rze  wysuszy, nic wo­
da g łow ie  ani w łosom nie szkodzi, owszem pom aga, 
czyniąc skórę  pierwszej k rzepką ,  a czyszcząc ostatnie. 
D o b rz e  je s t  na trzeć  p rzynajm nie j raz  na tydz ień  g ło ­
wę żółtk iem , po tem  dobrze  c iep łą  w odą zm yć i szczot-

ką  przeczesać, sposób to najlepszy do po łożen ia  tam y 
tw orzeniu  się łup ieżu . D la  pozbycia się łu p ie ż u  fa łszy ­
wym je s t  zwyczaj czesania gęs tym  grzeb ien iem , przez 
mocne d rażn ien ie  bowiem jeszcze go się więcej tw o­
rzy. Najlep ie j j e s t  tylko m iękką szczo tką  w łosy  p rze ­
czesywać a żó ł tk iem  lub odw arem  ślazu zm ywać. D r .  
K  a t  y, specyja lis ta  chorob  włosów, po leca  zm yw anie  
g ło w y  rosczynem  dw uw ęglanu  sodu  w s to su n k u  2 —4 
na 100  w o d y — do czego, jeże li  w łosy  są suche jeszcze 
s ło d n ik u  (g l iceryny)  dodać można. Pa len ie  włosów, 
plecenie mocne warkoczy, zb y t  częste zawijanie na 
papiloty, p rzyczynia ją  się do g ub ien ia  włosów. W ło ­
sy w ypadnięte ,  przy k tó rych  znajdu je  się g ru czo łek ,  
zw ykle  korzeniem  lub cebu lką  zw any, już  więcej n ie 
odrasta ją .  W sze lk ie  ś rodki zachw alane na  odrastan ie  
są besskuteczne. P rz y cz y n y ,  d la  k tó ry c h  g ło w a  ł y ­
sieje są bardzo  różnorodne, ja k ż e  więc może istnieć ś ro ­
d ek  un iw ersa lny , k tó ry b y  m óg ł spraw ić ,  aby  włosy 
o d ras ta ły .  Często ju ż  u m łodych  ludzi spostrzegam y 

i  bespow ro tną  s tra tę  w łosów—-tu najczęściej u sposob ie­
nie dziedziczne stan ten wyw ołuje; podobnie  są też 
r o d z in y ,  k tó rych  członkow ie ju ż  w 20 r o k u  życia si­
wieć zaczynają. N ie  jestże tu  ja snem , że żaden  za­
chw alany  olejek, ani też pom ada  nie może p o w s trz y ­
m ać tego procesu. C horoby , j a k  d u r  (tyfus),  b łę d n i­
ca, ogólna niemoc, ból połow iczy g ło w y  (m igrena),  
w y rz u ty  na  głowie, a także życie lekkom yślne , praca  
u m ysłow a ,  k ło p o ty  i naw et nag ła  zm iana  k lim atu  
p rzy c zy n ia ją  się bardzo  często do u t ra ty  włosów. P r a ­
w id łow o zaś g łow a łysieje w późniejszym wieku; g r u -  
czołki o b u m ie r a ją , n ieodb ie ra jąc  dosta tecznej ilości 
ożywczój krwi, w sku tek  je j w s trzym anego  obiegu  we 
w łoskow atych  naczyniach . P o  d u rzę  zw yk le  ry ch ło  
j u ż  w łosy odrasta ją ; jeżeli zaś inna ch o roba  p rz y c z y ­
ną łysienia się s tała ,  w takim razie  t r z e b a  s tosownie 
jej zapobiegać,  a w łosy ocalić się dadzą.  Je ż e l i  na 
gołe j lub  rzadk im  ty lko  jeszcze włosem po k ry te j  g ło ­
wie dos trzeaz  m ożna puszek, nadz ie ja  odzyskania  w ło­
sów nie je s t  s tracona. B y  zaś popęd  n a tu ry  wzmocnić, 
trzeba  w tak im  raz ie  często puszek  golić , albo  lekko 
go szczotką m ięk k ą  przeczesywać, g łow ę zaś nac ie ra ć  
żó ł tk iem , albo zm yw ać o d w arem  o trąb k ó w  m ig d a ło ­
wych lu b  ślazu. U żyw anie  ś ro d k ó w  ostrych , by n im i 
żwawsze poras tan ie  g łow y  w yw ołać ,  j e s t  fałszywem; 
m ożna ty lko  z do b ry m  sku tk iem  tego sposobu  u ż y ­
wać w razie, jeże li  wskutek pow strzym anego  obiegu  
k rw i  włosy w ypadły .  O k o w ita  lub  w oda  ko lońska
rościeńczona, tłuszcz zapraw iony  sokiem z ce b u li  oto
najstosow niejsze ś rodk i.  S koro  w łosy p o d ro sn ą  t r z e ­
ba j e  często kazać przycinać ,  ja k  bowiem gęs ty  włos 
się tern wzmacnia, ta k  też i rzadk i do szybszego  ro -  
śnięcia się pobudza .

Jeżeli  kogo nieszczęście spo tka ło ,  że s t rac i ł  w łosy  
niepowrotnie , najlepiej zrobi,  skoro ,  w raz ach  z w ła sz ­
cza ezęstego bólu  głowy, p e ru k ą  o.kryje tę  osta tn ią , byle 
ty lko o tern pam ię ta ł ,  że p e ru k a  ko lo r  w p rzec iągu
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d w u  zw ykle  la t  traci i że musi b y ć  zas tąp iona n o ­
wą. W ie le  osób ma pew ną odrazę  do noszenia  p e ru k i .  
T ru d n o :  k to  ma podlegać  w sku tek  łysiny chorobom , 
lepiej niech się p rzezw ycięży ,  chociaż jest rzeczą p r a k ­
tyczn ie jszą  zah ar to w ać  pozbaw ioną  n a tu ra ln e j  p o k ry ­
wy g łow ę ,  s ta rać  się j ą  uczynić ta k  k rze p k ą ,  by  bes- 
k arn ie  znosiła wszelkie w p ły w y  pow ie trza .  P e ru k a  
pow inna  być tak  z rob ioną ,  aby  pow ietrze  p rzez  nią 
p rzen ika ło  i aby wyziewy g łow y  pod  n ią  się nie za­
t rzy m y w a ły ,  to też nie d o b ry m  je s t  rodza j p e ru k ,  
k tó re  się p rzy lep ia  do g łow y, bo u ż y w a n y  tuta j klej 
s taje się kw aśnym , w ydaje  n iem iły  za p ac h  i w yw o­
łu je  ła tw o  wyrzut.

Częste sk rap ian ie  włosów kolońską w ódą i po- 
dobnem i ostrerni środkam i,  tak  j a k  używ anie  p o m a d y  
n iepotrzebne ,  spraw ia  wdelekroć w y p ad an ie  włosów 
albo wczesne ich siwienie. G ru c zo łk i  t łu szczow e w y­
dzie la ją  dosta teczną  ilość tłustości,  ta k  że wszelka po­
m ada  je s t  z b y te c z n a ,  byw a ona g łów nie  u ż y w a ­
n a  dla woniejących  ole jków, a lbo  aby wlos podatniej-  
szym się s taw ał do f ryzu ry .  T łu sz cz  p o m a d y  ła tw o  
s tęchnie ,  d rażn i korzeń  w łosa i wydzieliny w strzym uje ,  
aż  w końcu  włos, nie odb ie ra jąc  odżywczej siły, obu­
m iera.  Próżność lu d z k a  w prow adz iła  w zwyczaj far­
bow anie włosów, g łów nie  siwych i cze rw onych  a ś rod­
ki w tym  celu używ ane rów n ież  sta ją  się pow odem  
w ypadan ia  włosów. Najczęściej do farbow an ia  służy  
rosczyn  kam ien ia  p iekielnego, k tó r y  też j e s t  najmniej 
szkodliwy.

J u ż  wyżej powiedzie liśm y, że sm arow anie  w ło ­
sów' p o m a d ą  zu p e łn ie  je s t  zbyteczne: n a tu r a  sama 
u d z ie l i ła . im  ty le  tłustości, że ju ż  żadnych  dodatków  
n ie  po trzebu ją .  Szkodliw em  jest n a w e t  tak ie  postę­
p o w an ie ,  bo pomijając ju ż  niszczenie ubiorów',  t łu s z ­
czenie b ie lizny na  pościeli,  tłuszcze te psu ją  się we 
włosach, rozwija ją  n iep rzy jem ne  kw aśne zapachy ,  d a ­
lej za tyka ją  g ruczo łk i  t łuszczowe skóry  i funkcy je  ich 
zupe łn ie  niszczą. K u rz ,  zawsze się w pow ietrzu  u-  
noszący osiada na włosach, na  k tó ry ch  go pom ada, 
ja k b y  klej, jeszcze mocniej p rzy tw ie rdza  i g łow ę tern 
więcej zanieczyszcza. S k o ro  włos jest suchy, ła tw o 
się łam iący ,  n ieodzow nem  się staje użyc ie pom ady. 
W  tak im  je d n ak ż e  razie baczyć t rzeba ,  ab y  pom ada  
n ie  b y ła  zepsutą , najlepsza zaś z ło ju  w o low ego  lub 
czyszczonego tłuszczu , do czego się doda je  p ac h n ą ­
cego olejku. Świeżo w ynalez iona  w azelina,  p rz e tw ó r  
z nafty  , jes t  dob rym  środkiem zastępującym  tłusz­
cze, bo się nie psuje, choćby  d łu g o  zachow aną  była, 
to też z niej w yrab iane  kosm etyki,  jeżeli używ ać ich ktoś 
musi , są najlepsze. P o m a d ę  p rzed  nasm arow aniem  
dobrze t rze b a  roze trzeć  na d łon iach , a g łow ę nam asz­
czoną, m ię k k ą  szczotką do k ła d n ie  przeczesać. Z m y­
wanie je d n ak ż e  g łow y zwłaszcza wodą le tn ią  je s t  
w’ tak ich  razach  koniecznem . T w ard e  p o m a d y  wos­
kowe często byw ają  używ ane celem przyg ładzan ia  
k ró tk ic h  włosów', k tó re  f ry z u rę  szpecą; n ie w ypada

je d n ak ż e  w łosów mocno przyciskać,  bo w  ten sposób  
się je  w yryw a.  O lejk i Czyste lepsze są od  wszelkich 
pom ad , ale też ty lko  w' małej ilości wcierane być  
w inny .  N ajlepszym  je s t  olejek sk łada jący  się ze świe­
żej oliwy, o le jku m igda łow ego  i będźwiny. J a k k o l ­
w iek  zm uszeni byliśmy powiedzieć, że czasem nam asz­
czanie włosów tłuszczam i jes t konieczne, zw racam y  
je d n a k ż e  uwagę, że k a ż d y  dążyć powinien do tego, 
by  się m ó g ł  obyć bez tych zby tn ich  p rzyda tków , 
k tó re  są w większej części szkodliwe, a k tóre  ty lk o  
m o d a  i p rzesąd  w' użycie wprowadziły .

Pud row an ie  w łosów proszkiem  ryżow ym  nie je s t  
szkodliwe , p u d e r  bowiem łącząc się z t łuszczam i 
pow strzym uje  ich ro sk ład  a i robi mycie włosów nie- 
odzownem. D oświadczenie samo nauczyło ,  że osoby, 
k tó re  dużo p u d ru  uż.ywały, zachow ały  piękny i gęs ty  
włos.

\
M ów iliśm y  do tąd  o zachow yw aniu  włosów, czę­

sto j e d n a k ż e  wręcz przec iw na zachodzi konieczność,—  
ich wygubienie, jeżeli  się pokazu ją  na  tw arzy , gdzie 
praw id łow o ro snąć  nie pow inny. N a r o d y  w schod­
nie, ju ż  to zam iast golenia, już też z re l ig i jnych  
w zg lędów  używ ają  w tym celu licznych mięszanin , 
k tó re  m ają  żrący  skutek. N ajłatw iej i najm nie j bo ­
leśnie u suw a się zby tn ie  włosy np. u kobie t  na  b r o ­
dzie lub górnej w ardze ,  sm ołą  szewcką. N a p ła tec zk u  
sm aru je  się sm olę szewcką, wycina kaw a łeczk i około  
6 cm. d ług ie  a 1 —  2 cm. szerokie, rozg rzew a  n ad  
świecą i p rzy le p ia  do miejsca, z k tórego  m a być p o ­
rost usunięty ; po uschnięc iu  od ry w a  się p ła teczek , 
a n a  nim p rzy lep ia ją  się w y rw an e  włosy.

ID u. B o i s - K e y m o n d .

Historyja cywilizaeyi i nauki przyrod­
nicze.

przekład J. J. Koguskiego.

I.
E poka pierwotna , czyli wiek pojęć nieokreślonych.

Rzeczywiste  i p raw dziw e  położenie, jak ie  czło­
wiek p ie rw o tny  za jm ow ał n iegdyś  względem o tacza­
jące j  p rzyrody  i ja k ie  dziś za jm ują  w zględem  niój 
ludzie dzicy, je s t  zupe łn ie  n iepodobne  do m rzonek  
poetów  i filozofów w tym  przedmiocie. W  roskosz-  
nycb obrazach  ich w yobraźn i  n iem a wcale p raw d y .  
S ie lankow e w’arunk i,  w jakich poezyja p rzedstaw ia  
m łodą  jeszcze ludzkość— nigdy  nie is tn ia ły  w rzeczy­
wistości.

W ie k  kam ien n y ,  nie zaś w iek z ło ty  rospoczął 
wszędzie dzieje człowieka. N a miejscu w ym arzonych 
sz lachetnych pas terzy  i wdzięcznych pas terek ,  k tórzy

*
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p o d  roskosznem niebem, wśród w spaniałych  k r a jo b r a ­
zów żyli niewinnie p ro d u k tam i swych trzód , zażyw a­
j ą c  najczystszego  w znaczeniu  m oralnem  szczęścia,— 
rzeozywistość p rzeds taw ia  n am  odraża jące  h o rd y  d z i­
kich, w k rw aw ej  w alce z g łodem  i d rap ieżnym  zw ie­
rzem , po ruszane  n ieham owaneroi niczem nam ię tnośc ia­
mi, p o g rą ż o n e  w b ru d z ie  i zupełnój g łupocie ,  rzą­
dzące się srogim  egoizm em . W  hordach  tych kob ie ta  
b y ła  n iewolnicą , starość pon iew ierana ,  a kannibalizm  
w yw oływ any  przez s t raszną  nędzę byl uśw ięcony z w y ­
czajem.

W y r o b ić  sobie pojęcie o m oralnym  stanie tych 
ludz i  je s t  równie t ru d n o ,  j a k  poznać um ysłowość dzie­
ci. R o s p a try w ać  rzecz w zupełnem  oderw an iu  od 
zdobyczy  tych  wszystkich pokoleń,  z k tó rych  z rodz i­
liśmy się i k tórych  olbrzym ie p race  w sp ie ra ją  nas 
n ieus tann ie ,—je s t  p raw ie  zupe łnem  n iepodob ieńs tw em . 
Jeże li ,  w ed ług  zapew nień P a w ła  B r o c a ,  m ózgow ie  
w spółczesnego p a ry ż an in a  jest większe, aniżeli pa-  
ryżan ina  z X Y I I  w ieku , to czyż nie możemy z zu p e łn ą  
słusznością przy jąć ,  że nasz mózg, dzięki stopniowem u 
postępowi, j e s t  daleko doskonalej rozwinię ty ,  aniżeli 
b y ł  u cz łow ieka w epoce kam iennój ,  od k tó re j  up ły -  
n ę ły  ju ż  la t  setki tysięcy? M ó zg  nasz, uksz ta lcony  
ju ż  lepiej przez sam ą naturę ,  je s t  poddany  tysiącznym  
w pływ om , zupe łn ie  n ieza leżnym  od nas, ja k  niemniej 
i w pływ om , k tó ry m  go poddajem y św iadom ie przez 
w ychow anie  i w ykszta łcen ie .  T ego  rodza ju  w aru n k i  
twmrzą p raw ie -że  n iezm ierzony  przedzia ł ,  pom iędzy  
m ózgiem  naszym  i tych  istot ludzk ich ,  k tó re  za ledw ie 
w po łow ie  w ysz ły  ze s tanu  zwierzęcości.

N iek tó rz y  za pods taw ow ą właściwość u m y s łu  
ludzk iego  uw ażają  to poczucie p rzyczynow ości ,  k tó re  
u jaw n ia  się ju ż  u  dziec i naszych n ieustannie  b rzm ią-  
cem  z ich ust py tan iem : dlaczego?, py tan iem  s ta n o - 
wiącem bessprzecznie najdroższe  śwdadectwo ludzk ie j  
in te lig iencyi.  I n n i  uw ażają  to uczucie za ob jaw  d r u ­
g o rzędny ,  m a jąc y  swe ź ród ło  w zdolności uogólniania .

N iem a kwestyi,  że ludz ie  m ało  rozwinięci za- 
daw aln ia ją  się w ynajdow aniem  przyczyn , za ledw ie-że  
zas łu g u jący c h  na to miano. Nic c iekaw szego ,  mówi 
K a r o l  M a r t i n s ,  nad  obserw acyją ,  j a k  m ało  rozw i­
n ię te  je s t  poczucie przyczynow ości u m ieszkańców  
S a h a r y .  D la  tych  ludzi p rzyczyny ,  tak  j a k  m y  je  
po jm ujem y, nie istn ieją  wcale,— praw  d la  nich  niema.

K a ż d e  zjawisko, w edle  ich  pojęć, je s t  sku tk iem  
bespośredniego dz ia łan ia  p rzyczyn  cudow nych . I n ż y ­
n ie r  f rancusk i ,  k tó ry  d la  tych biedaków' w ierc i s tu d ­
nię a r tezy jską  w gipsow ych pok ładach  pustyn i,  dając 
im tern sam em  wszystkie dobrodzie js tw a now ego  ga ju  
palm ow ego, w ich p rzek o n an iu  nie je s t  bynajm nie j  
człowiekiem m ądrym , um ie jącym  za jrzyć w głęb ię  
ziemi i o tw orzyć j ą ,  lecz c u d o tw ó rc ą ,  pozos ta ją ­
cym  w lepszych niż oni s tosunkach  z A lla h em ,  wy­
wołu jącym  j a k  Mojżesz w y trysk  s trum ien i ze skał.

W  tej epoce n iem a wcale nauki.  W iek  ten je s t

dziec iństw em  rodza ju  ludzkiego  i prze to  pod w ielom a 
względam i je s t  bardzo  p o d o b n y  do dziec iństw a po-  
jedyńczego  cz łow ieka.  Z arów no  jedno  j a k  i d ru g ie  
dziec iństw o je s t  p rzew ażn ie  w iekiem  pojęć n ie o k re ­
ślonych , w sp ie ranych  dośw iadczeniem , pojęć k tó re  
w najbliższych skutkach  p row adzą  do wynalezienia 
narzędzi .  T e  osta tn ie  w ynaleziono  nie raz i nie w je d -  
nem  miejscu, lecz p rze c iw n ie— produkow ano  j e  w ielo­
krotnie ,  w najrozm aitszych  miejscowościach naszój zie­
mi. W ten  sposób powstały  d rą g ,  blok, klin  i sie­
k iera, m aczuga  i dzida, proca, ró g  i laso, ł u k  i s trza ła ,  
wiosło, s ta tek  i ster, sz n u r  i hak  do wędy, a nako-  
niec i użycie ognia, k tóre  wespół z mową odróżnia  
najbardzie j  człowieka od zwierząt,  a naw e t  nada je  mu 
p ew ną  właściwość ana tom iczną,  barw iąc na czarn iawo 
je g o  płuca, w skutek  d z ia łan ia  sadzy .  W  ten-to  spo­
sób po tw ie rdza  się określenie d an e  przez F  r a n k 1 i- 
n  a, k tó ry  wyrzekł,  iż człowiek je s t  zw ierzęciem, k tóre  
rob i  sobie narzędzia.

I I .
W iek antropomorfizmu.

C złow iek  rosppezął swój pochód  pod  szczęśliwą 
w różbą.  W sk u tek  zakorzen ionego  w nim g łęboko  
w rodzonego  popędu ,  wszystko, cokolw iek złego czy 
dobrego  go spo tka ło ,  wszystk ie  sku tk i  sił p rzy ro d zo ­
ny ch ,  n ieza leżne od je g o  woli, zaczął p rzyp isyw ać 
dz ia łan iu  isto ty  podobnej doń, zw ykle  ukry te j  d la  j e ­
go  zm ysłów . I s to tę  tę  u w a ż a ł  zw ykle  za wolną od 
więzów, ja k ie  je g o  samego k ręp u ją ,  lecz p rz y p isy w a ł  
je j  pew ne uczucia przy jazne  lub wrogie: m iłość  lub  
n ienawiść, wdzięczność lu b  gniew, zupe łn ie  takiesam e, 
ja k ie  n im  w łada ły .  O g ó ł  tego rodza ju  pojęć w pew ­
nej epoce lub  u pew nego  lu d u  s tanow i re lig iją  tej 
epok i lub  ludu .  M ożna  też wszędzie widzie fazę an- 
t ropom orS zm u  w pojęciach o przyrodzie ,  fazę k ie d y  
p rz y ro d a  je s t  uosobianą.  H o m e r  rzuca nam  p rzed  
oczy z n iepo rów naną  jasnością ten s tosunek człowieka 
do  p rzy ro d y .

D a w i d - F r y d e n  k S t r a u s s  u trzym uje ,  że dąż ­
ność ludzi p ie rw o tnych  do uosobian ia  sił p rzy rody  
m ia ła  swe źródło  w nadzie i pozyskania  sobie z cza­
sem tych  s trasznych  i n ieznanych  po tęg .  B y ć  może 
wszakże, że zdo łam y znaleść inną, g łębszą  p rzy c zy n ę  
tych  dążności. W  początku  człowiek nie zna innej 
n ad  swą w łasną  wolę p rzy c zy n y  zjawisk, — wolę zaś 
sw ą czuje on bespośrednio; z tego  to pow odu  wszyst­
k ie  sp o s t rzeg an e  z jaw iska sp ro w ad za  on do dzia łan ia  
woli, podobnej do rządzącej n im  sam ym . To  p rz y ­
puszczenie zda je  się być bardziej p raw d o p o d o b n em  
z tego jeszcze w zględu , że podobne  uosobienia, acz­
kolw iek  w mniej b ru ta lne j  form ie, p rzen ik n ę ły  i t rw a ją  
dziś jeszcze w nauce o p rzyrodzie ,  chociaż na  nie 
uw ag i n ie zw racam y.

W  rzeczy samej, n ie  m ożna zaprzeczyć, że aż 
tu  sięga ź ró d ło  poznan ia  owej siły, k tó ra  w yrządz iła
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ty le  złego nauce i k tóra  wciska się do n iej dziś jesz­
cze, na złość wszelkim usiłowaniom . Dziś jeszcze w i­
dz im y  n iepo rządne  u m y s ły ,  k tó r e  są g łę b o k o  p r z e k o ­
nane ,  że uosobien iam i tego  rodza ju  potrafią  w y t łu ­
m aczyć  p rzyc iągan ie  się ciał przez  p rzestrzen ie  puste.
A  czyż ta  wola, k tó ra  w edle ' spółczesnych  uczonych  
popycha  a tom y c ia ł  ku  sobie je s t  w rzeczy samej tak  
bardzo  różna  od tych bóstw  s ta roży tnych ,  k tó re  w o­
d zi ły  p lane ty  po  ich  drogach? W ied z a  ludzka  raz 
jeszcze za w ró c i ła  się do tego stanu , z k tórego  wyszła.

Tom asz B u c k i e  w swej „H is to ry i  eywilizacyi” 
w sposób na  pierwszy r z u t  oka bardzo  p rz e k o n y w a ­
ją c y ,  w yprow adza  wszystkie religije z ch a rak te ru ,  j a ­
ki p rzedstaw ia  p rz y ro d a  w danej miejscowości. Z w ra ­
ca on naszą u w agę  na In d y je ,  og ran iczone  z północy 
łańcuchem  H im a la jów , w k tó rych  gó ra  E v e re s t  p rze ­
wyższa dw a k roć  wysokość M n n t- B L n c  i gdz ie  w ą­
wóz K w e n - L u n ,  p ro w adzący  do T y be tu ,  znajduje się 
p raw ie -że  na poziomie najwyższych szczytów  K au k a zu ,  
gdzie  nareszc ie  d ru g o rz ę d n e  do l iny  zaledwie z d o ła ­
libyśm y w ypełn ić  przewTróconetni łańcucham i Ju n g f ra u ,  
M oine i E ig e r .  D a le j  p rz e d s taw ia  nam półw ysep in ­
dyjsk i o b rze g ach  bez por tów , w suw ający  się w o- 
tw a r te  m orze , ciągnące się aż do b ieguna  i u s taw icz­
nie w zburzone  cyklonam i.  N a p rzes trzen i  pom iędzy  
m o rze m  i gó ram i zn a jd u ją  się rzek i ,  p rzez  k tó re  n ie-  
sposób je s t  nu ••'tu przerzucić ; p ły n ą  one przez lasy  
i s tepy  bezbrzeżne,  w  k tó ry ch  dzikie zw ierzęta i w ę­
że ja d o w ite  n a  każdym  k ro k u  za g raża ją  życ iu  czło­
w ieka .  W  a n g lo - in d y jsk ic h  posiadłościach, w edle w ia ­
domości u rzędow ych ,  jedenaśc ie  tysięcy ludz i stanowi 
haracz ,  op łacany  rokrocznie  zębom wężów jadow itych ,  
szczególniej zaś ta k  zw anem u  Cobra di Capello. Z łe  
zbiory ,  w ylew y i g ło d y  n as tęp u ją  po sobie w B en-  
ga lu  z p o n u rą  regu la rnośc ią .  C ho lera ,  rosprzestrze- 
n iona  ju ż  dziś po  świecie ca łym , ma swą kolebkę 
p rz y  ujściu G angesu .  W  indyjsk ie j  zarazie R a d ja h -  
stanu , cechującej się g ang reną  p łuc ,  H i r s c h  pozna ł 
pow ietrze  m orow e (peste noire) w ieków średnich  i za ­
razę f lorentyńską, o którój w spom ina B o c c a c i o  
i k tó ra  odby ła  swą śm ierte lną  p o d ró ż  po święcie tak 
samo, jak  to za dn i  naszych ro b i  cholera.

C zyż człow iek, zapy tu je  B u c  k k  1 e dale j ,m ożesię  
nie czuć s łabym  i bessilnym  w obec podobnej p rzy ro ­
dy, przedstaw ia jącej m u  śm ierć  na  k aż d y m  k roku  pod 
ty lom a różnem i postaciami? Nie p rzychodzi on do pojęć 
w yrozum ow anych ,  lecz pod w pływ em  w ładającego nim 
s trachu  w ytw arza sobie w w yobraźn i istoty złe i wszech­
potężne, k tó ry m  przypisu je  w szystk ie  te niszczące 
dz ia łan ia .  U bóstw ia  on p rzedm io ty  swego s trachu ,  
wznosi im o ł ta rze  i czyni ofiary. Z tych  p rzyczyn  
także wszystko w mitologii  indyjsk ie j nosi cechy o g r o ­
mu. L udz ie  żyją w niej setki tysięcy lat. P e ry jo d y  
św iata  w yraża ją  cyfry, w k tó rych  p o .jednościach z n a j­
d u ją  się sześćdziesiąt t r zy  zera.  B ó g  Sziw a, k tó ry  
w espó ł z B ram ą  i W isz n u  sk ła d a  tró jcę indyjską, jes t

po tw orem  z tro jg iem  oczu, ma naszy jn ik  ze szk ie le­
tów ludzkich , ściśnię ty  jest pasem z wężów, W  r ę k u  
t rzy m a  czaszkę, ok ryw a  go skó ra  tygrysia .  K o b ra ,  
k tó re j  ukąszenie je s t  śmiertelne, obwija się m u  w o ­
kół lew ego ram ienia . Z ona  Sziw'y, D u rg a ,  byw a 
przeds taw iana  z tw arzą  siną, ręce m a k rw ią  zb ro c zo ­
ne, zęby s traszne i cz te ry  ram iona. Czaszkę w ielko­
lu d a  t rzym a w ręku , naszy jn ik  ma z g łó w  ludzkich ,  
pas  zaś z r a k  poucinanych . W szys tk ie  bóstw a h in ­
dusów  mają w sobie zawsze coś n ie ludzkiego , p o tw o r ­
nego , jakiś  n ad m ia r  cz łonków, lub  barw ę  n iezw ykłą .

B u c k i e  sądzi,  że m a dowód na swe tw ie rdzen ia  
w tym fakcie, iż w A m eryce  ś rodkow ej g ro źn e  z ja ­
w iska p rzy rody  podzw rotn ikow ej w yw ar ły  tak iż  sam 
w pływ  na pojęcia re l ig i jne .  Szam anizm  m ieszkańców  
stepów S y b ery i  podróżn ik  K  e n n a n uw aża  za sk u ­
tek tego, iż p rzy roda  o taczająca ich jes t  sm u tna  i po­
n u ra .  O dosobn iony  na tu n d ra c h  K o ry  j a k  z trzodą  

. ren ó w ,  skoro w świetle zorzy  pó łnocnej u jrzy  dokoła  
siebie g ro m a d y  przeraźliwie w yjących  wilków, skoro 
podczas  d ług ich  nocy podb iegunow ych  zm uszony  je s t  
czuwać w ciemności, —  wówczas n a tu ra ln ie  musi się 
uważać za otoczonego przez złe bóstwa, k tó re  z ko­
nieczności już  b ła g a  i zaklina  ich gn iew  zapomocą 
sztuk czarodziejskich  i p rzez  ofiary z psów czynione.

W szyscy  oceniają, j a k  dok ła d n ie  wzniosły sm u ­
te k  E d d y  harm onizu je  z n a tu rą  Is landy i ,  na której 
ogień w ulkanów  walczy o lepsze z lodami morza i j e ­
zior. J a k o  p rzeciw staw ien ie  tym  posępnym , strasz­
nym  w idokom  n a tu ry  i re lig ijom , k tóre  w śró d  nich  
pow sta ły ,  B u c k i e  p rzypom ina  nam  p iękne k sz ta ł ty  
k ra jobrazu  greck iego  i usiłu je  w tych różnicach zna- 
leść p rzyczynę, d la  k tórej mitologija heleńska je s t  tak  
p iękną, w edle naszych g u s tó w  i w yobrażeń .  N iez li­
czone p rzy lą d k i  obejm ują tu  ciche przystanie ; pośród  
całej m asy  isk rzących  się wysp, H e l lada  wznosi się 
w dolin ie  m orza  w ew nętrznego ,  pogodnego  i spokoj­
nego, nie masz w niej gó r ,  p o k ry ty ch  w iecznym  śn ie ­
giem, nie masz rze k  po tężnych , nie masz ni w u lk a ­
nów, ni pustyń.  K l im a t  je s t  tu  ta k  zdrow y, że przez 
ciąg dziesięciu wieków raz  je d en  tylko panow a ła  g ro ­
źna  epidemija za czasów T u cy d y d e sa .  Człow iek tu ta j,  
mówi B u c k i e ,  nie czuje się opanow anym  przez  p rzy ­
rodę. T u ta j  to. m ogła  się zrodzić owa w span ia ła  po- 
ezyja, ożywiająca nas dziś jeszcze swą n iezuży tą  św ie­
żością: ożyw ia jąca  dlatego, że n iem a za p rzedm io t 
opisu uosobienia n iszczących  sił p rzy ro d y ,  lecz p rze ­
ciwnie opiewa i u w ie lb ia  to w szystko, co j e s t  czysto 
ludzk ie .  P ra w d ę  m ów iąc i w greckiej m ito logii  ist­
nieje p arę  postaci po tw ornych ,  s tanow iących  p rze d ­
m io t  obu rzen ia  d la  w ykszta łconego  i w raż l iw ego  na 
p iękno  form  oka, k ilka p lam  w tym  czystym świecie 
wyobraźni,  w' k tó ry m  czerpią na tchn ien ie  i nasi a r ­
tyści.  Człowiek je d n a k  um ie zawsze t rzy m ać  głowę 
wysoko wobec złości ty c h  potworów', j a k  U lisses  na 
Scylli, często n aw e t  udaje  m u  się zwalczyć ich; B e l-
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lerofon t ry u m fu je  nad  Chim erą ,  a T ezeusz n ad  M in o ­
ta u re m ,  —  tak że powolnie, przez  n ieznaczne s topn io ­
wanie, szczególniej zaś p rzez  śliczne uosobienia d u ­
chów  drzew , g ó r  i ź róde ł ,  dziw ne te postaci a r ty ­
stycznej fan tazy i g rek ó w ,  p rzy jm u ją  na się kształty  
czysto ludzkie.

Z w ielką  ła tw ością  m ożna  jeszcze dalej posuw ać 
te pom ysły  B  u c k l  e a, p o d trzy m y w a n e  również przez 
L e c k y e g o  i w yprow adzić  m onoteizm seinitów z ich 
poby tu  w pustyn iach , gdzie na tu ra ,  u b o g a  w fo rm y  
i barwy, nosi na sobie cechy  wspaniałej jednosta jności .

N ie  m ożna zaprzeczyć, iż je s t  pew na doza s łusz­
ności w tej teoryi ,  g łoszącej h a rm o n i ją  form relig ij­
nych z ch a rak te re m  p rzy rody .  W  każdym  razie p o ­
m ysły  te, j a k  i wiele innych  B  u c k 1 e a, noszą na so­
bie piętno racy jonalizm u cokolw iek za zby t  pow ierz ­
chownego. T eo ry ja  je g o  opuszcza w rozum ow aniu  
ca ły  szereg ogn iw  pośredn ich ,  zaw iłych  i t ru d n y c h  do 
wyłożenia. Ł ą c z y  i wiąże ona  zazby t rap tow nie ,
z b y t  bespośrednio form y re lig ijne  i c h a ra k te r  p rz y ­
ro d y .  N ajła tw ie j też m ożna się zb łąkać ,  ob jaśn ia jąc  
p o n u ry  ch a ra k te r  religii H in d u só w  n a  zasadzie p r z y ­
ro d y  In d o s tan u .  P o m ięd z y  H im a la jam i z jednej a m o­
rzem  z d rug ie j  s trony  zn a jd u ją  się ca łe  tysiące mil 
kw adra tow ych  miejscowości u ro d za jn y ch ,  za ludn ionych  
dziś ba rdzo  silnie i w k tó ry ch  p rz y ro d a  nie p rz e d ­
staw ia  bynajm nie j  z jawisk, w strząsa jących  w yobraźnią .  
Cóż m og ły  obchodzić tw ó rcó w  d ogm atów  b ram in izm u 
ła ń c u c h y  gó r ,  na  k tó re  się n ig d y  nie w dzie ra li ,  lub  
morze , na  k tó re  n ig d y  nie spuszczali sta tków ? K tó ż  
zgodzi się n a  p rzypuszczenie ,  że żydz i  przeniesieni 
w dolinę  G an g e su  s tw orzy liby  bram in izm ? lub  że ko- 
ryjaci,  p rze rzucen i  do  Peloponezu , s tw orzyliby  mitolo- 
g iją  heleńską w całej je j  k ras ie  i piękności? D o p r o ­
wadzeni więc jesteśm y do uw ag, z k tórem i B u c k i e  
i L  e c k  y  n iedość ściśle się liczyli. D o p ie ro  w ó w ­
czas określim y dok ładn ie  znaczenie wszystkich p r z y ­
czyn, g d y  pow iem y, że c h a ra k te r  psychologiczny  d a ­
nej g a ł ;  z i ludzkości u ra b ia  się w sk u te k  dzia łan ia  
w pływ ów  p rz y ro d y  ną ludzi,  m ieszkających w danój 
miejscowości, że nas tępnie  ta k  u tw o rzo n y  c h a ra k te r  
psychologiczny, w połączeniu z ca łą  m asą innych w pły ­
wów i okoliczności, pow oduje  pow stan ie  tej lub  owej 
fo rm y  re lig ijnej .

I I I .
Wiek spekulacyjno-estetyczny.

Silne rozwinięcie poczucia m ia ry ,  ja k ie  c h a r a ­
k te ry z u je  ta k  w ybitn ie  zdolności G reków , B u c k i e  
p rzypisu je  w pływ ow i,  ja k i  na  nich w y w a r ły  w szys t­
k ie cechy k ra job razu  g reck iego .  U  nich, pow iada  on, 
w y o b ra ź n ia  m a zawsze przeciw w agę i ham ulec , zmysł 
badaw czy  zawsze nad nią panu je ,— nie podcina jąc  je j  
j e d n a k  sk rzy d e ł  w  całości. H is to ry ja  w skazuje nam 
dok ładn ie  to wszystko, w czem kolw iek  zapożyczyli się 
on i w początku  sw ych  dziejów od k ap łanów  egipskich .

O d  te g o  czasu w idzim y ciągle, jak ,  w p rzec iw staw ie­
niu pojęciom uosabiania,  w yrab ia ją  się u nich stale 
takie pog lądy  na przyrodę,  k tó re  słusznie nazwać m o ­
żna naukow em i.  Pojęcia te, zanieczyszczone poniekąd  
an tropom orfizm em , zaczęły się formować w szkole fizy­
ków  jońsk ich ,  w przeciągu zaś pó łtrzeo ia  w ieku w zn io ­
sły  się do takiej wysokości,  że w nauce ep iku re j-  
skiej m ożna ju ż  znaleść s iad  p raw a  zachow an ia  (n ie ­
śm iertelności)  siły, p raw a  na k tórem  stoi cały w spa­
n ia ły  gm ach  dzisiejszej fizyki. E p ik u r  nie b y ł  w s ta ­
nie s fo rm u łow ać  tego p raw a  dokładnie ,  ni też za s to ­
sować go do p rzy k ła d ó w ,  niemniej p rze to  dow odzi 
go w sposób zupe łn ie  p o d o b n y  do rozum ow ań  L  e i b- 
n i c a, późniejszego o całe dw a tysiące lat.

W o b e c  py tań  zasadn iczych  s ta roży tn i  ci m yśli­
ciele sięgali tak  g łęboko, albo raczej ta k  p ły tk o ,  j a k  
my dziś s ięgam y ,— a fa k t  ten d la  teoryi umyslowości 
ludzkie j j e s t  niezm iernie  w ażnym .

Z w ażyw szy  na to w szystko, o czem T a l e s  
i P i t a g o r a s  wiedzieli w dziedzinie m atem atyki ,  
as tronom ii i aku s ty k i ,  dozna jem y wielkiego zdziw ienia.  
Zdaje  nam  się, że ju ż  w ów czas n ad  brzegami m orza  
ś ródziem nego ludzkość doszła do zu pe łn ie  d o k ła d n y c h  
pojęć przyczynowości i że ju ż  od ta m ty c h  czasów n ie ­
p rze rw an y  postęp  powinien b y ł  doprow adzić  ludzkość 
do os ta tecznych  k rańców  przyrodniczej w iedzy, do 
tych  g ran ic ,  p rzy  k tó ry ch  w iedza  nasza dziś się zna j­
duje; że pow in ien  b y ł  osta tecznie zapew nić  p an o w a n ie  
cz łow ieka nad  p rzyrodą .  W iem y je d n a k ,  że n ic  p o ­
dobnego  nie m iało miejsca.

P o d  nazw ą w iedzy przyrodniczej ( N  aturwissen- 
sc h a ft) rozum iem y tu ta j  n ie ty lko  ogó ł wiadom ości 
o p rzy ro d z ie  żywej lu b  m artw ej,  o je j  w y tw o ra ch ,  
d z ia ła n ia ch  i p raw ach ,  lecz zarazem  św iadom e posia­
danie  pew nej m etody  ogólnój,  k tó ra  może s łu ż y ć  do 
pow iększan ia  masy tych  wiadomości i ich zastosowań 
do celów p rak ty c zn y c h ,  j a k  żeg lug i,  m e d ycyny  i t. p. 
innetin s łow y pojm ujem y tu  sy s tem atyczne  u ja rz m ia ­
nie p rzyrody , i wyzyskiwanie jej na naszą  korzyść ,  
d la zw iększenia  potęgi,  d o b ro b y tu  i roskoszy cz ło ­
wieka.

M ożem y twierdzić, te tak  po ję ta  wiedza p rz y ­
rodnicza nie is tn iała  u G re k ó w  i K zym ian . P o czą tk i  
ob iecyw ały  n iezm iern ie  wiele, lecz siła tw órcza  zaw io­
dła .  P rzez  c iąg  dziesięciu w ieków, oddzie la jących  
Talesa i P i ta g o ra s a  od upadku  cesarstwa Z ac h o d n ie ­
go, k i lka  za ledw ie  um ysłów  do ta r ło  do n ie zw y k ły c h  
wyżyn. A rys to te les  i A rc h im e d es  zas ługu ją  n iezaprze-  
czenie na  załączenie ich do  liczby najdzie lnie jszych 
nauczyc ie l i  ludzkości.  Szko ła  a leksand ry jska  zdaw ała  
się także przez pew ien czas zapewniać pochód  postępu. 
N ik t  w szakże  nie w ykazu je  lepiej chwiejności n a u k o ­
wego postępu s ta roży tnych  n ad  Plin ijusza , ko m p ila ­
to ra ,  n ieobdarzonego  najm nie jszą  naw e t  isk ierką  z m y ­
słu  k ry tycznego ,  p iszącego w cz te rys ta  la t  po A r y ­
stotelesie, to jest po tak im  przeciągu  czasu, j a k i  od -

I
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dzieła Newtona od R ogera  Bacona.. W y g ląd a  to 
tak, ja k  gdyby H erodo t z Tacytem zamienili swe 
miejsca w czasie.

Historyja  umysłowości ludzkiej przedstawia mało 
zjawisk bardziej godnych zastanowienia. Te ludy, 
których u tw ory  poetyczne i artystyczne dziś jeszcze 
napełniają nas rozkoszą; które w metafizyce, historyi 
i prawie pozostawiły nam wzory najdoskonalsze; k tó ­
re dziś jeszcze są naszymi mistrzami w wymowie, 
w sztuce wojowania, w administracyi i w przeprow a­
dzeniu wymiaru sprawiedliwości: też same ludy, ile­
kroć tylko dotykają się wiedzy przyrodniczej, nigdy 
nie umieją się wznieść wyżej, nad stanowisko dziecięce 
naiwnej wiary lub kapryśnego przypuszczenia. Umysł 
ich buja ochoczo na Ikarow ych skrzydłach w sferach 
transcendentalnych rozumowań, lecz brak mu zupeł­
nie tej cierpliwości w zastanowieniu, potrzebnej nie- 
odbicie do wdzierania się po drodze indukcyi, drodze 
trudnej i przykrej, lecz jedynie  pewnej, na której do­
k ładna  obserwacyja zjawisk szczegółowych prowadzi 
do prawd ogólnych. Umysł ich nie był zdolny do 
systematycznego w'znoszenia się krok za krokiem, od 
wypadkn do prawa.

P raw da ,  że już i u Sokratesa i u Arystotelesa 
znajdujem y zarodek metody indukcyjnej, lecz nikt 
w szczegółowym w ypadku nie umiał zastosować tej 
metody, uznanej w ogólności i teoretycznie za słuszną, 
to też u  starożytnych pozostały tylko pierwsze jej 
nieśmiałe próby. Starożytni nawet wówczas, gdy 
mieli dokładne obserwacyje, skoro tylko chcieli obja­
śnić coś naukowo, w tej chwili popadali w tak bes- 
sensowne i niesmaczne marzenia, że daleko łatwiej nam 
jest zgodzić się na Pana, władcę drzew i równin, 
z całym orszakiem nimf złotowłosych, na Posejdona, 
wzburzającego i uśmierzającego fale morskie swym 
trójzębem i na Jowisza spuszczającego gromy, aniżeli 
na ich dziecinne objaśnienia. Obraz Prometeusza, 
skutego łańcuchami, za usługi świadczone ludzkości, 
przedstawia wiernie i dokładnie wiedzę starożytnych: 
obok znajomości gwiazd, umiejętności liczenia, pisa­
nia, obłaskawiania dzikich zwierząt, obok głębokiego 
poznania żeglugi, eksploatacyi kopalń i medycyny, 
zawiera ona, jako skarby równej wartości, objaśnianie 
snów, wróżenie z lotu ptaków i poznawanie się na zna­
kach, jakie przedstawiają wnętrzności zwyciężonych.

W nader pouczającej swej rosprawie: ,.Zacofany 
stan nauk u starożytnych *)” P. L  i 1 1 r o w zw ra­
ca uwagę na to uderzające niedołę-two w rozumowa­
niu nauKOwem o rzeczach przyrodniczych, jakie mo­
żna spostrzedz, czytając dyjalog Plutarcha: , ,Człowiek 
na księżycu.” W  tern samem znaczeniu mógłby on 
zacytować Platona, którego Tytneusz jest  przepełniony 
nieprawdopodobnemi niedorzecznościami i cale dzieło 
„o pojęciach filozofów,” które nas doszło jako P lu -

t)  L ’e ta t  a rrie re  des sciences chez les aDciens.

tarchowskie. B i o t  utrzymuje, że w tej ostatniej p r a ­
cy można znaleść nasiona wszystkich wynalazków, 
a nawet wynalazki same. ,,Lecz te poglądy” dodaje 
B i o t , — j nbym powiedział: te mrzonki filozoficzne-- 
„nie doprowadziły do żadnego odkrycia.” Prawda, 
jaką  tam można znaleść, wydaje się nam równie 
niepewną i wątpliwą, jak  istotne błędy. Zdania tego 
dzieła, są łoteryjnerni biletami, których wartość p o ­
znajemy dopiero po dokonanem ciągnieniu.

L i t r ó w  wykazuje także to, na co mało do 
dziś dnia zwracano uwagi, że starożytni nie umieli 
nawet obserwować naukowo.

Fizyjologija wskazuje nam, że trzeba nauczyć się 
widzić. Ogromna większość ludzi niepowątpiewa ani 
na chwilę o tern, że widzimy nieustannie podwójne 
obrazy przedmiotów, nie zdając sobie z tego sprawy. 
Niewiele tylko osób spostrzega tak zwane p r z y- 
p a d k o w e  obrazy, będące skutkiem niezupełnej prze­
zroczystości środków optycznych zdrowego nawet oka, 
i halucynacyje, poprzedzające zaśnięcie. Przed dwoma- 
set laty zaledwie spostrzegł M a r  i o 11 e, że w każdem 
oku mamy punkt ślepy, które pokrywamy w sposób, 
dający najprawdopodobniejsze objaśnienie puste two­
rzącej się w polu widzenia. O d roku 1809, t. j. od 
czasu, w którym Malus odkrył polaryzacyją światła 
tacy obserwatorowie, ja k  Arago, Fresnel i B rew ster 
wysilali się na to, aby módz odróżnić golem okiem 
światło spolaryzowane od zwyczajnego. Od czasu zaś, 
gdy H a i d i n g e r  w r. 1844 rozwiązał to zadanie, 
wiązki żółtego światła spostrzega każde wprawne oko 
w normalnej niebieskawej barwie nieba.

Z dziedziny dźwięku tony harmoniczne nie pod­
padają początkowo bespośredniej, obserwacyi, chociaż 
barwa, jaką one nadają dźwiękowi jest odczuwana 
przez wszystkich, za wyjątkiem tych szczepów' gier- 
mańskich, które źle wymawiają dwugłoski.

Lecz nam nie chodzi tu o takie subtelności. 
Idzie o rzeczy tak łatwe do W'idzenia, jak  gwiazdy. 
Starożytni mogli daleko łatwiej, niż my, badać swe 
piękne niebo, a badanie takie miało dla nich daleko 
większe znaczenie praktyczne, niż dla nas, ponieważ 
przed  wynalezieniem busoli położenie gwiazd było 
dla nich jedynym  sterem na ziemi i morzu. Tymcza­
sem Plinijusz starszy liczbę gwiazd obserwowanych 
to jest tych, które według niego były widzialne go- 
łem okiem, podaje na 1600, A rgelander zaś liczbę ich 
podnosi do 3256, a Heis, który widział gwiazdy, jako 
punkty bespromienne, zwiększa jeszcze tę ostatnią 
liczbę blisko o 2000. Dodać należy, że starożytni, 
jako mieszkający pod mniejszą, niż my, szerokością, 
mieli przed oczyma większą część sklepienia niebios. 
L iczba gwiazd, skatalogowanych przez nich, zmniejsza 
się stopniowo, w miarę jak przechodzą od gwiazd 
większych do mniejszych, gdy tymczasem w rzeczy­
wistości jest wprost przeciwnie, gdyż liczba gwiazd 
danej wielkości, jest daleko większą od wszystkich
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razem w ziętych gw iazd  większych. P to lom eusz  wie­
dz ia ł  o p ięciu  ty lko ob łoczkach  czyli kupkach  gwiazd, 
A rg e la n d e r  gołem okiem  widział ich dziewiętnaście . 
H ip p a rc h  i P to lon jeusz  opuścili obłoczki w O ry jbn ie  
i w A ndrom edz ie .  N ajdziwniejszem je s t  to, że s ta ro ­
żytni źle zliczyli P le jad y ,  chociaż liczba ich była za- 
kw esty jonow aną , a więc pow inna  by ła  być p rze d m io ­
tem głębszej uw agi —  do której d ru g i  powód n a s t rę ­
czało znaczenie tćj konste lacyi p rzy  oznaczaniu p ó r  
roku . W e d le  A ra tu sa ,  żyjącego pod następcam i A le ­
k sa n d ra  W ielkiego, liczba Plejad jest siedem, p ra w d o ­
podobnie  d la  zadośćuczynienia fa ta lnej liczbie. W t r z y ­
sta la t  potem O w idy jusz  śpiewa:

Que Septern d id , sex tamen esse solent; 
w idocznie d la  poetów je d n a  plejada zg inę ła .  Obecnie 
osoby, niemające n ic  w spólnego  z nstronomiją, lecz 
opatrzone  ja k im  takim  w zrok iem , w idzą ich c z te rn a ­
ście do szesnastu.

T a k  w ięc starożytni,  w e d łu g  L i t r o w a ,  opi­
sali f irm am ent bardzo  n iedokładnie ,  j a k  g d y b y  wszys­
cy mieli wzrok nieco p rzy k ró tk i ,  lub też, j a k  g d y b y  
zdolność widzenia była w iększą u nas, niż u nich, 
czem u znow u przeczą  silnie inne fakty, gdyż  nie m o­
żemy n ig d y  dość się wydziwio tej pewności a r ty s ty cz ­
nych rzu tów  oka, ja k ie j  dow ody  pozostawili nam 
w sw ych  obrazach ciała  ludzkiego. P om im o to, że 
liczyli źle p le jady, n ik t  j e d n a k  lepiej od nich nie o d ­
tw o rzy ł  falistych linij piękności kobiecej. .G lad y ja to r  
walczący każdym  swym m usku łem  świadczy o tak d o ­
k ład n e j  i ścisłej obserw acyi,  że ta do p ro w ad z i ła  s ta ­
roży tne  szkoły  rzeźby  do odgadn ięc ia  ta jem nic  a n a ­
tom icznych . W yższość s ta roży tnych  rzeźb ia rzy  nad 
naszym i w p rzeds taw ian iu  postaci ludzk ich  zw ykliśm y 
objaśniać tem, że s ta rożytn i w idyw ali  często nagich, 
poznaw ali ruchy  sw obodne  w g im nazy jach  i w czasie 
ig rzysk  publicznych , podczas gdy  nasi ar tyśc i zm u­
szeni są uciekać się do zw yk łych  m odeli.  Lecz  wzglę­
dem ciała  kobiecego s ta roży tn i  nie zajmowali s tano­
w is k a  o wiele dogodn ie jszego  nad  dzisiejsze, a pom i­
mo to i w tym  razie trzy m a ją  p rym . Nasi artyści 
m a ją  ta k ą  sam ą sposobność s tudy jow an ia  żyw ych  
k o n i  nag ich ,  j a k  n iegdyś m ożna było s tudy jow ać  atle- 
tów, a pomim o to zapew nia ją ,  że do czasów F r a n ­
ciszka K  r ii g  e r  a — żaden  m alarz  nie um ia ł  m alować 
p rzo d u  konia. Rzeczywiście ,— sta roży tn i  posiadali se­
k re t  tego rodza ju  obserwacyi,  aczkolwiek oznaczenie 
d o k ła d n e  przestrzeni,  czasu i w ag i  w danem  zjaw isku 
zna jdow ało  się zawsze po za  zw ykłem i czynnościami 
ich um ysłu .  W  tem wszystkiem, co się tyczy  forryi 
a r ty s tycznych ,  oko ich dosięgnęło  najwyższej dosko­
nałości, lecz do naukow ego oceniania faktów  p r z e ­
szkadzało  im w ykształcenie . O bcą  im była zupełn ie  
m e toda  dośw iadczalna ,  w której sys tem a tyczna  obser- 
wacyja w  w arunkach  dowolnie zm ienianych  łą cz y  się 
z k r y ty k ą  rozum ow aną  i  z wyobraźnią  tw órczą i wy- 
nalasczą ,  co w szystko razem  wzięte stanowi dz ia ła l­

ność um ysłową, na leżącą  w całości do naszych  cza­
sów. J e d y n ie  działa lność tego ro d za ju  da je  pewność 
w’ naukach  dośw iadczalnych , a nad to  p row adz i  często 
do tworzenia zupe łn ie  now ych  zjawisk.

J u ż  T h a l e s  w iedz ia ł  o „d u szy  b u rsz ty n u ;” 
w łasność kam ieni z H e ra k le u m  była  ogóln ie  w yzysk i­
wana ja k o  zabaw ka ,— lecz s ta ro ży tn i  nie posunęli się 
ani na k rok  w zbadan iu  tych obu  z jawisk , z k tó rych  
na lody  now oży tne  w y sn u ły  cały św iat now ych  p o g lą ­
dów i faktów.

Za czasów A le k s a n d ra  W ie lk iego  za in te re so w a­
nie się ciekawszemi p rzedm io tam i p rz y ro d y  musiało 
być dość silne, skoro  wielki pogrom ca z pól swych 
zw ycięstw  odsy ła ł  do ojczyzny swem u n iegdyś  n iu -  
uczycielowi, A rys to te lesow i,  to wszystko, cokolwiek 
zna lazł  bardz iej godnego  uw agi.  Lecz za to j a k  m a­
ło  korzystali R zym ian ie  z tej łatwości, j a k ą  mieli 
w ubogacan iu  n au k  p rzyrodniczych!  Ze wszystkich 
stron ich o lbrzym iego  cesarstwa sp row adzano  zw ierzę­
ta  na ozdobę ich stołów lub n a  igrzyska do cyrków. 
M ówią o rzym skich ptaszarniach. T ym czasem  w dzie­
ja ch  nie ma najmniejszej wzmianki o tem, by gdzieś 
w R zym ie  wystawiano na pokaz rośliny lub zw ie­
rzęta, co prak tykow ali  naw et A zteki.

( Dokończenie naitąpi).

Kronika naukowa.

- 2 -  '/, pow odu o św ie tla n ia  e le k tr y c z n e g o  n asz  h iszp a ń sk i 

im ien n ik  , ,L a  S a lu d ” p o d a je  n a stęp u ją ce  u w a g i, z a cz erp n ię te  

z  p ism a  „ T h e  S a n ita r ia n ” :

K a ż d a  s to p a  sz e śc ie n n a  g a z u  o ś w ie t la ją c e g o , p a lą c  s ię , z u ­

ży w a  2 d o  2 %  st. sz . t len u  i w y tw a r za  2 s t .  ,sz. d w u tlen k u  w ę ­

g la  . Z w y k ły  p ło m ie ń  p o trzeb u je  na g o d z in ę  4 5  s t .  sz . tlenu ,, 

czy li praw ie  ty le ż , ile  tr zech  d o r o s ły ch  lu d z i. O p ró cz  te g o ,  że- 

tle n  zu żyw a  a n a to m ia s t  w y tw arza  d w u tle n ek  w ę g la , g a z  o ś w ie ­

tla ją cy  c z ę s to k r o ć  za w ier a  w  so b ie  d w u tle n e k  s iark i a  n a w e t,  

o w ie le  b ard ziej tru ją cy — tle n e k  w ę g la . P o w y ż s z e  o k o lic z n o śc i,  

je ż e l i  j e s z c z e  do  n ic h  d o d a m y  c ie p ło  i  w ilg o ć , ja k ie  p o w sta ją  

przy  p a len iu  s ię  g a z u , sp r a w ia ją , ż e  w m ie jsc a ch , w k tó ry ch  s ię  

pa li w ie lk a  liczb a  p ło m ie n i g a z o w y ch , n p . w k o ś c io ła c h , w  t e a ­

trach  i sa la ch  z eb ra ń , d o św ia d c za m y  d u sz n o śc i i in n y ch  p r zy ­

krych  o b ja w ó w , p o w o d u ją cy ch  n ieraz  p rzy k re  n a s tę p s tw a , o czem  

n ie je d e n  lek arz  p rzek o n a ć  s ię  m ia ł s p o so b n o ś ć . I n n e , u ży w a n e  

d o ty ch cz a s , śro d k i o ś w ie t le n ia , przy r ó w n y c h  w aru n k ach  ( t .  j, 

te jże sa m ej s ile  o ś w ie t la ją c e j )  p rzed sta w ia ją  te ż sa m e  n ie d o g o d ­

n o śc i. D w ie  św iec e  w o sk o w e  p o trzeb u ją  ty le  t len u  i z a n ie c z y s z ­

czają  pow ietrze, w ta k im  s to p n iu , ja k  c z ło w ie k ; ś w ie c e  ło jo w e ,  

przy  ró w n em  o św ie t la n iu — o c zw a rtą  c z ę ś ć  w ię ce j . L a m p y  n a f to ­

w e , n ieu stęp u ją ce  tam tym  co  d o  sp o tr z eb o w a n ia  t le n u  i z a n ie ­

czy sz cza n ia  a tm o sfe r y , g r o żą  n ad to  ła tw ą  z a p a ln o śc ią  n a fty , k tó re j  

n a stęp stw e m  są lic zn e  (w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h )  w y p a d k i  

śm ierc i. J a k ie  z n a c ze n ie  m a h ig ije n ic zn a  stron a  o św ie t la n ia ,  

zw ła szc za  te ż  w r a z a c h , k ie d y  id z ie  o s iln e  o ś w ie t le n ie — to  z d a je  

s ię  b y ć  rze c z ą  zro z u m ia łą . I lo ś ć  p o w ie tr z a , k tó rą  n iezb ęd n ie .
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d o s ta rczy ć  należy  b u d y n k o m  i sa lo m , p r z e z n a c z o n y m  na l iczne  

ze b ra n ia ,  p r a c o w n io m ,  sy p ia ln io m ,  s z k o ło m ,— a z d ru g ie j  s t rony  

i lość  i j a k o ś ć  św ia t ła  w ty ch  m ie jsca ch ,  są  to  w a ru n k i  n ie z m ie r ­

nej ważności.  N iem n ie j  w ażna  j e s t  k w e s ty ja  u su n ię c ia  z b y te c z ­

n ego  c iep ła  z m ie jsc  owych.

D la  w szystk ich  w zględów  pow yższych  są dz im y ,  że o św ie­

t lenie  e lek t ry czn e  p rz e d s ta w ia  wyższość n a d  wszelk iem i innem i 

sposobam i ośw ie t lan ia ,  n ie ty lko  w tym  r a z ie ,  g d y  idzie  o u l ice  

i m iejsca z e b ra ń ,  lecz t ak że  i w życiu  d o m o w e m .

- z -  Myśli o dz ia ła lnośc i  mózgu wobec o d k ry c ia  fonografu  
i mikrofonII P o d  tym  ty tu łe m  c z as o p ism o  ang ie lsk ie  „ N a t u r  

p rzy tacza  k ilka  p o m ysłów  p .  W  i 11 i a m u S i e m e n s a ,  k tó re  są 

może w ypow iedz iane  w sp o só b  rażący  p e w n e  um ysły ,  p rzyw yk łe  

do  in n e g o  z a p a t ry w an ia  się na  s to su n e k  m ora ln e j  do  zmysłowej  

s t ro n y  cz łow ieka ,  lecz k tó ro  b ez w ą tp ie n ia  zas ługu ją  n a  uw agę 

f izyjologów, k ie ru jąc  ich b a d a n ia  na  c iekaw e a m a ło  poznane  

po le .  B y lb y to  j e d e n  z owycl i w y p a d k ó w ,  dość  ju ż  licznych 

w dzisie jszej n a u c e ,  że odk ry c ie  w dziedzin ie  m a r tw e j  p r z y ro d y  

p os łuży łoby  do  rozw ik łan ia  n a j ta jn ie jszych  ob jaw ów  życia.

W s z y s tk ie  w r a ż e n ia — pow iada  p. W .  S .— k tó r e  o t r z y m u ­

je m y  z zew ną trz  za  po śred n ic tw em  b ło n y  b ęb en k o w e j  ucha ,  s i a t ­

ków ki  o k a ,  ne rw ów  czuciowy-ch skó ry ,  są  p rzesy łan e ,  j a k  sądzą  

f izyjologowie w ogóle ,  do  pew nych  c ia łe k  ro ss ia n y ch  w szare j ma-  

te ry i  m ózgow ej ,  k tó ry c h  zn acz en ia  do tychczas  nie u da ło  się j e s z ­

cze o b ja śn ić  do k ład n ie .  P o n ie w a ż  c ia łk a  te ,  w k tó ry c h  koń czą  

się  n e rw y  czucia ,  łączą  się za  p o m o c ą  d e l ik a tn y c h  w łók ienek  

z u k ład em  n e rw o w y m ,  k ie ru jący m  dowolnetn i  czynnościami o r g a ­

n izm u ,  p r z e to  zdaw a ćb y  się m o g ło ,  że  oddz ia ły w an ie  j e d n e g o  

u k ła d u  n a  d ru g i  pow inno  b y ć  p rzy p isan e  w ładzom  um ysłow ym . 

Ł a tw o  ob jaśn ić  ta k im  sp o s o b e m  te  czynności ,  p rzyp isyw ane  dz ia ­

ła n iu  woli, k tó r e  n a s tę p u ją  b e s p o ś re d n io  po  dojśc iu  w rażen ia  do 

nadzwyczaj  złożonej i de l ik a tn e j  s ia tk i  czuciowój m ózgu .  A le  

pom im o w o ln ie  zad a jem y  sob ie  p y ta n ie ,  j a k i m  sp o so b em  dziać  się 

to  może,  że d z ia łan ie  woli t a k  częs to  byw a n a s tę p s tw e m  w ra ż e ń ,  

o d e b ra n y c h  p r z e d  daw n y m  czasem , p r z e d  w ieloma częs tokroć  

laty .  J e ż e l i  w rażen ie  k ie d y ś  daw no o d e b r a n e  m oże  dz ia łać  n a  

um ysł ,  to  m usim y ch y b a  p rzypuśc ić ,  że  te n  osta tn i  może o d tw o­

rzyć  sam o w rażen ie  za  p o ś r e d n ic tw e m  ja k i e g o ś  śladu  m a te ry ja l -  

n e g o ,  k tó ry  w rażen ie  pozos taw ia  po  sob ie  na  zawsze.  W e ź m y  

p rzy k ład :  W  dziec ińs twie  s ły sze l iśm y  p io se n k ę ,  k tó r a ,  n iopow ta-  

r z a n a  n ig d y ,  wyszła  n am  ca łk iem  z pam ięci ,  n a g le ,  ni s tąd  ni 

zow ąd ,  m elody ja  i słowa tej p iosnk i  j a k n a jd o k ła d n ie j  odzyw ają  się 

w naszej pam ięci .  G d y b y  j ą  za śp iew ano  p r z e d  fo n o g ra fem ,  m o ­

g ła b y ,  n a  k ażd e  ż ąd an ie  być  p o w ta rz a n ą  w p ro s t  za  pociśn ien iem  

sp ręży n y ,  o b raca jące j  c y l in d e r  t e g o  p rz y rz ą d u .  l ’y tam y  się tedy  

czy powyższe zes taw ien ie  nie  n asuw a n a  myśl p rzypuszc zen ia ,  że, 

subs tan cy ja  sz a ra  m ózgow a j e s t  czemś,  p o d o b n e m  do  sk ła d u  o d ­

c isków  fonograficznych (o w y ch  b laszek  c ynow ych ,  na  k tó ry c h  

ry lec  fonografu  n o tu je  dźw ięk i ) ,  p r zed s taw ia ją ceg o  s k a rb ie c  n a ­

szej w iedzy i d o św ia d czen ia ,  z k tó r e g o  um ysł  c z e rp ie  dowoli ,  

o b ra c a ją c ,  s tosow nie  do sw ego żąd a n ia ,  ten  lu b  ów cy linder .

P o d o b n e  p rzy p u szc zen ie  może nam  tak że  ob jaśn iać  z j a w i ­

sko  m a rz e ń  se n n y ch .  P o d c z a s  snu w ładza  k ie ro w n icza  u m y s łu  

j e s t  besczynna .  Z a k łó cen ie  m ie jscow e u k ła d u  n e rw ow ego  m oże  

wtedy w p ły n ąć  na  o b ra c a n ie  się j e d n e g o  lub  k i lku  w alców fono­

g raficznych  i wywołać ta k im  s p o s o b em  owe m g l is te  i pom ięszane

o b ra z y  z k ra iny  m a rz e n ia .  W  czasie  czuw an ia  u m y s ł  si lny  r o s -  

p o rz ą d a  dowolnie  i św ia d o m ie  ru c h e m  lub  s p o c z y n k ie m  s w o ­

ich n iez l iczonych  f o n o g ra fó w ,—  p rzec iw n ie— słaby  n ie  może z a ­

p an o w a ć  n ad  niemi i o d b ie r a  w rażen ia  z przesz łości  po m ięsz an e  

j e d n e  z d ru g ie m i  i w n iep raw id łow y  sposób  od tw o rzo n e .  T o ż  

sam o  p rzy p u szc zen ie  m oże ob jaśn iać ,  d la c z e g o  w w ieku  d o j r z a ­

łym  p rzy p o m in a m y  sob ie  z t a k ą  d ro b ia z g o w ą  d o k ła d n o śc ią  roz­

m ai te  zd a rzen ia  z czasów naszego  dziec ińs tw a. W t e d y  b o w ie m —  

m a m y  p ra w o  p rz y p u s z c z a n ia — ślady  m echan iczne  n a  m ózgu  n a ­

szym by w a ją  t rw ale j ,  dok ład n ie j  i w yraźnie j  zap isyw ane,  aniżeli 

w w ieku  późn ie jszym . Z a s t r z e g a m y  się j e d n a k ,  że m ów iąc  

o ś ladach  fonograf icznych na m ózgu ,  w cale  n ie  chcem y  tw ierdzić ,  

że w ich pow s ta w an iu  b ra ła  u d z ia ł  b łona  bębenkow a .

P a n  W i l l o u g h b y  S m i t h  zw raca  świeżo uw agę  na fak t ,  

że  jeżeli  w m ik ro fon ie  z as tąp im y  p a łeczkę  w ęglow ą p rz e z  k a w a ­

łek  k rys ta l iczn eg o  se lenu,  to  p ro m ie ń  s łońca ,  nań  p a d a jący ,  p o ­

w oduje  pow stan ie  dźw ięku , p o d o b n e g o  do  odg ł  >su, j a k i  w ydaje  

m ło t e k  N a s m y t h  a. B a rd z o  być może z a te m ,  że  w rażen ia ,  o d ­

b ie r a n e  p rzez  s ia tków kę  o k a  i, w ogó lnośc i ,  p rzez  cały u k ła d  n e r ­

wowy m ogą  pozos taw iać  m a te ry ja la e  ś lady w naszym m ózgow ym  

sk ładz ie  o d e b ra n y c h  wrażeń.  S am a  więc is to ta  w rażen ia  m us ia ­

łaby  być uzn an a  za  zm ianę  m echan iczną ,  lub  moż.e racze j— m ole­

k u la rn ą ,  a  w k ażdym  r a z ie  — m atery ja lną .

- Z -  Areitartlia 1'riei. P o d  tą  nazw ą opisuje  p. G i a r d  

n o w o o d k ry te g o  p rzez  s ieb ie  r o b a k a  z g ru p y  N e m e r t i n a e .  N a ­

leży on do najw iększych  zw ie rzą t  tej g ro m a d y :  w s tan ic  sp o c zy n ­

ku ma 1 do 1 ,2  m e t r a  d łu g o śc i ,  po rusza jąc  się , d ługość  swą o k o ­

ło 3 razy  pow iększa .  Ca la  o rgan izacy ja  j e g o  p rzem aw ia  za  w li­

czeniem  go  do g ru p y  nem er ty n ó w , lecz różn i  się od  wszystk ich  

znanych  do tychczas  je j  przedstaw ic ie l i  tak  dalece ,  że zoo log  f ran ­

cuski  uznał  za właściwe u tw orzyć  z n ie g o  no w y  ro d z a j .  A w e -  

n a rd y ją  znalez iono na z a c b o d n ie m  w ybrzeżu  F ra n c y i  w zapuszczo ­

nym  k an a le ,  k tó ry  dawniej  o d p r o w a d z a ł  w odę  z b a g ie n  do m o ­

rza ,  a obecn ie  n a p e łn ia  się w odą  przy  k ażdym  przyp ływ ie .

Ruch ludności miasta Warszawy za miesiąc 
Wrzesień 1878 roku.

W  p rzec iągu  u b ie g łe g o  m ies iąca ,  od d n i a ł  do 2 8 w łącz­

nie,  na o gó lną  l iczbę m ieszkańców  3 1 5 1 9 9 ,  zm ar ło  6 9 2  osób 

(m .  3 6 6 ,  k. 3 2 6 ) ,  to j e s t  śm ier te lność  na k ażdy  10 U 0  m iesz k ań ­

ców w ypada  w s to sunku  rocznym  2 8 ,5  4. ( W  m. p oprzedza jącym  

( S ie rp n iu )  zm ar ło  7 9 5  osób ,  (in. 3 9 3 ,  k. 4 0 2 )  t .  j .  3 2 , 7 9 ° / 00) .  

W  ro k u  zesz łym  w m . W rz e ś n iu  p rzy  l iczbie  m ieszkańców  

3 0 8 5 4 8  zm ar ło  6 9 3  osób (m .  37 1, k. 3 2 2 ) ;  śm ie r te ln o ść  

2 9 , 2 0 % , .
O d n o ś n ie  do w ieku ,  na  k ażd y ch  1 0 0  zm ar łych  w ypadnie :

m . W rzes ie ń  r .  b .........................

m .  po p rz e d z a ją c y  ( S ie rp ie ń )  . 

m . W rz e s ie ń  r. z .........................

N a jw ięk sza  śm ie r te ln o ść  s p o ty k a  się w cyrku łach :  P o w ą z ­

ko w sk im  ( l  2 6 osób) ,  N ow o Sw ieck im  w raz  z d o m e m  p o d rz u tk ó w

D
zi

ec
i 

do 
l 

ro
­

ku
od 

1 
ro

­
ku

 
do 

5 
la

t

od 
5 

la
t 

do 
20 

la
t

Od 
21 

la
t 

do 
40 

la
t

od 
41 

la
t

do 
60 

la
l

od 
61

 
la

t 
do 

90 
la

t
i 

w
yż

ćj

4 0 ,3 2 6 ,4 5 ,1 1 1 , 1 9,7 7 ,3

4 1 ,8 2 6 ,6 7,9 8 ,2 8 ,0 M

4 1 ,6 2 7,2 7 ,5 7,7 8 ,2 7 ,6



2 6 0 Z D R O W I E .

( 1 0 5 ) ,  J e ro z o l im s k im  ( 9 8 ) ,  Z a m k o w y m  ( 9 7 ) ,  B ie lańsk im  ( 8 0 ) )  

n a jm n ie j sz a  w oyrku le  Sobornyrn  ( 4 8 ) ,  P ra sk im  ( 4 7 )  i Ł a z i e n ­

k ow sk im  ( 3 9 ) .

G łó w n ie jsze  p rzyczyny  śm ierc i  były: ospa w 65  w y p a d ­

k ach ,  b d ra  1 8 ,  p łon ica  2 6 ,  d u r  b rzuszny 2 0 ,  b ło n ica  i d ławiec  

( (liphtheritis i croup) 2 5 ,  ksz tusiec  6, c z e rw o n k a  1, ch o ro b y  p o ­

ło g o w e  9 ,  ap o p łe k s y ja  2, zap a len ie  oskrzeli  i p łuc  8 4 ,  sucho ty  

p łu c  7 3 ,  gościec mięśniowy i s ta w o w y  4, ch o ro b y  s e rc a  9, n ie­

żyt k iszkowy 1 3 9 ,  zapa len ie  n e r e k  7, uwiąd  schyłkowy ( m aras­

mus:) 3 3 ,  r ak  3 ,  p rzym io t  (syp h ilis)  1 3 ,  śm ierć  n a g ła  w y p a d k o ­

w a  5, sam obójs tw o 1, zabó js tw o  1 ,— inne p rzyczyny śm ierc i  1 1 1 ,  

z u p e łn ie  n iew iadom e przyczyny  śm ierc i  3 7.

Z estaw ia jąc  dw a  o s ta tn ie  m iesiące w idzim y, że śm ie r te l ­

n o ść  w u b ieg ły m  m iesiącu  o d n o śn ie  nie  p rz e d s ta w ia  n adzw yeza j-  

r y c h  w ah ań ,  p ro c e n t  śm ier te lnośc i  dzieci do 5 l a t  mniejszy we 

W r z e ś n iu  o 1 ,7 ,  za to  śm ie r te ln o ść  od 2 0 do 6 0 la t  wyższa 

w S ie rpn iu  o 4 , 6 (1/ 0 .

Co do  p rzyczyn  wyw ołu jących  zejście , w y p a d a  zano tow ać  

p o m n ie jsz e n ie  się ospy  (o  2 3 w y p a d k i ) ,  od ry  i s u c h o t  p łu c n y c h ,  

a  w zm ożenie  się p łon icy ,  b łon icy  i d ław ca .

U ro d z i ło  się:

m. W rz e s ie ń  8 6 2  (m .  4 4 4 ,  k .  4 1 8 )  

m .  poprzed za jący  (S ie rp ie ń )  8 4 0  ( m .  4 5  9 ,  k. 3 8 1 )  

m. W rz e s ie ń  1 8 7 7  r . ,  7 7 4  (m .  4 0 4 ,  k. 3 7 0 )

P rz y ro s t  ludności  n a tu r a ln y  wynosi w m. W rześn iu  18 78 
ro k u ,  1 4 8  osób; w tym że m iesiącu  ro k u  p rzesz łego  81 osób.

IV po rów nan iu  z n ie k tó re m i  m ias tam i  E u r o p y  d w u t y g o d ­

niową śm ie r te lność  m. W rz e ś n ia  p rzed s taw ia  poniższa ta b e lk a .

TEEŚ 6 7
Nowa roślina w naszej florze, przez A. Śiósarskiego.— Rybie 

jezioro w Ta trach  przez Eug. Dziewulskiego Asyst. przv TJniw. Warsz 
(dok.).— Pielęgnowanie włosów, przez D -ra  Koehlera — Du B is-Rev- 
mond. Historya cywilizacyi i nauki przyrodnicze, przekład J .  J .  Bo- 
guskiego.— Kronika naukowa.— Ruch "ludności m. Warszawy za m 
Wrzesień 1878 r. przez d-ra  A . K.— Ogłoszenia. — Do tego N-ru do­
łącza się fi-ty arkusz dzieła d - ra  K. R e  k 1 a m a p. n. „Nauka zacho­
wania zdrowia i zdolności do pracy.”
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W a rsz a w a ................... 315 ,199 378 31.2 44 13 12 8 3 1 1 3 38 46 82 114
L ondyn ......................... 3 ,577,304 2,519 '8.4 10 1 f. 57 46 91 43 — 7 7 297 2 85 2 22 1,225
P a r y ż ............................ 1,988.806 1,582 21 2 2 9 3 44 — 55 *> 5 — 327 105 44 925
B e r l in ............................ 1,032,034 1,205 30.o — 1 38 40 6 18 16 4 ___ 123 32 337 527
W iedeń.......................... 727,271 667 23.e 24 — 5 31 4 5 __ 1 __ 149 44 105 265
P e te r s b u rg ................... 669,741 952 36-0 49 3 13 17 9 54 2 5 15 124 95 204 3 00  (Cholera 6)
Odesa............................. 1 77,700 353 51.0 1 l 3 — 4 — . 15 31 1 5 18 7 91 128
W r o c ła w ...................... 267,000 326 31.5 — — 14 6 2 2 1 — __ 31 10 86 153
P o zn ań .......................... 63 ,568 63 25. , — — 1 4 — 8 1 — __ 5 1 15 22
K ra k ó w ........................ 56,000 j 2 5 23.2 — 1 2 — — — 1 5 2 2 11 (za tydzień)

D r. A . K .

OGŁOSZENIA.

N o w o  założona  w W a rsz a w ie  K s ię g a rn ia  KonradEl PfÓ- 
szyńskiego (u l ic a  R y m a r s k a  N r .  1 2 o b o k  sk ła dów  L e s s e r a ) ,  
z a o p a t r z o n a  j e s t  w dz ie ła  ze  w szystk ich  gałęz i  l i t e ra tu ry ,  za  g ł ó ­
w n ą  j e d n a k  s p e c y j a l n o ś ć  sw oją  uw aża :  D zie ła  ludow e, p o p u ­
l a rn o -n a u k o w e ,  p e d a g o g ic z n e ,  o raz  ks iążk i  dla  dzieci i m ło d z ie ­
ży .— K s ię g a rn ia  powyższa p r a g n ie  s łużyć  i po leca  się ty m  szcze­
gólnie j ,  k tó rzy  są , lub by ć  zam ie rza ją  p rz e w o d n ik a m i  oświa ty 
i m ora lnośc i .  P rz y jm u je  w szelk ie  zam ów ien ia  na p row incy ją  
i pośred n iczy  w p re n u m e ra c ie  pism pery jo d y czn y cb .  W  k s ię ­
g a rn i  tej  m ieści się g łów ny sk ł a d  dz ie łek  K a z im ie rza  P ro m y k a .  
P rz y  niej też  is tn ie je  sk ła d  p a p ie ru .

Nowe Miasto nad Pilicą. Wodoleeznica. 
(Gub. Piotrkowska, pow. Rawski). Zakład Pi*zy-
rodoleczniczy. K ą p ie le  z im n e ,  c iep łe ,  pa ro w e ,  ba lsam iczne 
i r zeczn e .  N ajnow sze  i n a jk o m p le tn ie jsze  p rz y rz ą d y  do leczen ia  
z im n o w o d n e g o .—  G im n a s ty k a ,— śc ieśn ione p o w ie trze ,  e l e k t ry c z ­
ność ,  k u m y s ,  w ody m in e ra ln e ,  (specy ja lne  u rząd zen ie  d la  d o ­
s ta rc z a n ia  m le k a  p ro s to  od  k ró w ).  — W  zak ładz ie  1 0 0  pokojów 
z p o ś c ie lą .— O b sz e rn y  a p a r t a m e n t  gośc inny  z fo r te p i ja n e m  i b i ­
l a r d e m .— D w u  s ta łyc h  leka rzów  w z ak ład z ie .  — R e s ta u ra c y ja  
z b u fe te m  s ta ra n n ie  u rząd zo n a .  —  D yje te ty czn e  s to łow anie  c h o ­

rych ,  p o d  b e s p o ś re d n im  d o z o re m  le k a rz ó w .— Czyte ln ia  dz ienn i
ków  i książek.  —  W  m ies iąc ach  le tn ich  d o b o ro w a  o rk ie s t r a .__
P o c z ta  w z a k ła d z ie .— S ta c y ja  te legraficzna  o 4 - r y  g odz iny  d r o ­
g i . — O d  połowy m aja  cod z ien n a  osobow a k o m u n ik acy ja  w ygodne-  
mi k a re ta m i  zak łudow em i,  besp o śred n io  z W a r sz a w ą .

Z a k ła d  p o d  k aż d y m  w zg lędem  znaczn ie  u d o g o d n io n y ,  
sk o m p le to w a n y ,  leczy  p rzew ażn ie  i n a js k u te c z n ie j :  c h o ro b y  n e r ­
w ow e, k a ta ry  w ogó le ,  a  szczególn ie j  żo łąd k a ,  k iszek  i m acicy ;—  
b esp ło d n o ść ,  n ied o k rw is to ść ,  cho roby  za k a ź n e  i o gó lne  os ła b ie n ia .

Z a k ła d  p rzy jm u je  ch o ry ch  od dn ia  2 5 kw ie tn ia ,  p rzew aż­
nie  in te rn d w ,  w w y ją tk o w y ch  ra z a c h  e k s te rn ó w .— W ie le  w y g o d ­
nych  fam ili jnych  m iesz k ań  w m ieśc ie ,  d o g o d n e  w a ru n k i  le tn iego  
p o b y tu .— O so b y  życzące  leczyć się w zak ładz ie ,  lep iej  z robią ,  
p o ro z u m ie w a ją c  się z za rz ą d e m  w cześn ie ,  d la  u n ik n ie n ia  zwłok 
i n iedogodnośc i .

C a łk o w ite  u t r zy m an ie  l icząc w to: m ieszkan ie ,  s tó ł ,  lecze­
nie , kąp ie le ,  u s ługę ,  wynosi  d z ien n ic  od 2 do 4 rub l i ,  n ieza ­
możni i b iedn i  p rzy jm ow an i  są za  zniżone ceny  lub  b e s p ła tn ie , __
l iczba  tak ich  m ie jsc  o g r  niczona,  kon ieczn e  u p rz e d n ie  l istowne 
p o ro z u m ie n ie  się i św iadec tw o niezam ożnośc i  lub  ubóstw a ,  w y ­
d a n e  p rzez  w ładzę  Jub  lek a rzó w .

Szczegółow ych  ob jaśn ień  udz ie la  z a r z ą d  zak ładu ,  lub  
A p te k a  p. Kuchnrzewskiego, w Warszawie, Senatorska Nr. 480. 

Dr. Paw iński. Dr. B ielińsk i. ( 1 2 —1 2 )
( R .  i F r .  16 2 1 )
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